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labie zmiany 
sd uiinec; ac?

Można śmiało postaw ić pyiamę. ozy prótok- 
mowana przez p. Stewika zanśaua koiisty tucji 
jest naprawdę programem sanacji na najbliższą 
przyszłość, - ^ tylko hasłem ooiświętneim, 
rzuconein w  cz&oit uroczystości l&gjorioweg dila 
wywołania dyskusji i ruchu w  tym celu, aby 
odwrocie itwagę ad mnych. ooaz.ennych dole- 
gbwoścl, których i legionistom —  tym' niern- 
przywilejowamym —  uikże mit brak Od kilku 
lat zjazdy legionistów stały się pustą formal
nością, osłabioną jeszcze wskutek ubytku 
dawneg ich głównej atrakcji. A bu trzeba zro
bić jaucis ruoh, wystąpić przeciw zniechęce
niu, stłumić objaw y buntu —  przykładem hi
storie na gruncie lubelskim —  słowum, dać 
szarej braci coś, co zastąpi oby jn  uooaj na 
jakiś czas rozważania dla „szczytów" mebar- 
dzo wygodne.

Rzucono tedy hasto i czekano na efekt. 1 do 
czeucano s.ę małe pomy śłnetgo cohą, gdyż z 
■wyjątkiem Drasy sanacyjnej —  i to nie w kom
p l e c i e  —  i*ie odezwały Się mnie niż wysoce 
krytyczne ptosy. Jeżeli mowa niedzielna miała 
być tą bombą, kiora miała rozsadzić zgodną 
w opozycji olbrzymią część społeczeństwa, to 
efetkt był zgoła inny cała opozycja, ta opozy
cja, Która z Demem .urawem motże się uważać 
za odpowiednik upinj. publicznej, powiedziała, 
nie i co nie słownie, lecz z ważkiemu argumen
tami.,

^omijając wsz* stkie imme względy, przema
wiające przedw takiej zmianie konstytucji, 
którą p. Sławek ogłosił jako najbliższe i naj- 
pnniejsze zaóame sfer rząazącycn i rząa po 
parających, należy zadać tym sferom decydu
jące pytanie^ czy óbecna pora jest odpowied
nią dfta tauoej zmiany, czy niema w Poisce rze
czy i spraw, wymagających pilnej i szybszej 
Limany, amzab konstytucya. Każdy przyznaje, 
ze kortsl y tuoja nie jest dosm cwianą i —  jak każ
de dzieło ludzkie —  po Khretniem przeszło 
jstnuejuu wymaga oanowienia. Czy jednak ta
kie czyr inne zmiany zmienią cokolwiek w in- 
terpretowaiHiu konstytucji? Już sarni i akt, że 
głównym autorem nowej 'loomstytucj; jest p„ 
Car, wskazuje na tendencje, wynikające z jer 
nowego brzmienia —  p. Car, jako mistrz w in
terpretowaniu, niewątpliwie wpiowadzi tyk 
i takie kauczukowe przepisy, że będzie można 
z nową konstytucją wyprawiać znatK hecki- 
kitocKi, jak ze srarą.

Nie trzeba być zasadniczym prze.J-wmiikiem 
Jakichkolwiek zmian, aby sobie powiedzieć —  
powtarzamy — że mamy wielu rzeczy, wyma
gających zmiany zaraz j komteznie, Ot, raka 
sobie finansowa strona państwa —  mi: -odaome 
czymniiki usiłują machnięciem ręki, domov emi 
środkami i nieuzasadnionym optymizmem za
ciemnić tę spraw ę w oczach apinji przedsta
wiając ta jako wprawdzie niedogodność i przy
krość. aie nie traktują jej wcale tak, jaką w  rze
czywistości jest, t. j. jako niebezpieczeństwo. 
Ich nie przeraża ani 308, w najlepszym razie, 
mkjono./y ueficyt w tym roku, ani z pewno-

interwencje a ceny zboża
Pisałbrny wczoraj, że mimo interwencji rządo

wej ceny żyta i pszenicy spadły poniżej spodzie
wanego poziomu. W  poiów naniu z u ł. rokiem —  
biorąc za podstawę giełdę poznańską —  pszenica 
koszlowata 24.6 zł., ooecnie 20— 20.5 zł.; żyto ko
sztowało 20 7 zł., ooecnie 15— 15.5 zł. Rolnicy ze- 
skromnieli —  liczyli się wprawdzie ze spadkiem 
cen poniżej zeszłorocznych, ale w  Każdym lazie 
za żyto nie niżej jak 17 zł., różnica 2 zł. na cent
narze jest znaczną i to daje powód do zaniepoko
jenia.

Interwencja dla utrzymania oen na p-wnyan po
ziomie jest jednym ze środków pomocy państwo
wej dla rolmctwa. Tę politykę interwencyjną #a- 
inicjowano jeszcze przed kiFku laty, gay z powo
du olłbrzymio^o wywozu u nas okazał się brak 
zboża, które trzeba było —  naturalnie ze znacz
ną dopłatę —  sprowaczać napowrót z zagranicy. 
Głośno wtedy było o założeniu elewatorów, któ
re miałj zapewnić przeuewszystkiem wojsku zao
patrzenie w żyto a poza tem przez rzucenie od
powiednich ilości na larg wpij wać regulujące 
na ceny.

Skuiek nie został, jak widzimy, osiągnięty, apa. 
dek cen jest katastrofalny —  rozumie się nie dla 
konsumentów, chociaż ci niewiele na tem zyska
ją, gdyż od producenia między młynarzem i han
dlarzem do konsumenta spadek ceny zboża nic od

powiada cenie chiaba Jeżeli teraz, jak doniesio
no, rząd zamierza na cele interwencyjne przezna
czyć 3 miljony zł., pozostanie to bez w.elkiego 
skutku Interwencja, nawet daieko większemi su
mami, nie zniesie prawa o podaży i popjcie. Te
raz po żniwach, gdy wielki i maiy rolnik potrze. 
bUj^ gotówki, podaż jest większa i dlatego ceny 
spack ją Szczególnie chłop jest ofiarą przymu
su sprzedawania, gdyż mimo wstrzemięźliwości 
i ograniczeń są przecież rzeczy, które musi kupo. 
wać a na ten ce mus spez .-dawać zboże po każ
dej cenie.

U nas naśladowanie przykładu a mery sońskie
go dc niczego nie doprowadzi. Zresztą i w Ame
ryce system utrzymam^ cen zióoza na pewnym  
. (dpowladającym kosztom produkcji poziomie nie 
wydaje wielkicn owoców. Pokazuje się, że lewia. 
tańska pońtyka redukowania plac przy asysten
cji rządu jest bronią n-szczą-cą rolników. Każdy 
wie, żt przy bezrobociu i —  gdzie jest zatrudnie
nie —  aiskieh płacacł spożycie nawet chieba ma
leje, cc osłabia popyt i ciśnie na ceny. Interwen
cja jednostronna, jaką widzieliśmy ostatnie wo
bec górników, n.e może być zrównoważona in
terwencją dia utrzymania cen zboża. Wyższe za
robki i silniejsze zatrudn.enie sa na to skutecz
niejszym środkiem niż dopiala ze skarbu pań
stwa.

Kule w ciałach lotników
SENSACYJNY W Y N IK  ŚLE D ZT W  A  W  SPR AW IE  K A T A S ^ O F Y  „L IT H U A M K I"

Na skutek przeprowadzenia przoz specjalną 
komisję ekshumacji i obdukcji zwłok trag:czme 
poległych lotników litewskich Daiiusa i Girena- 
sa, prasa litewska, z dziennikami „Lieluwos Żi- 
nios“ i „Ritas“ na ‘aeie, pooaje wyniki badan, 
stwierdzające powód śmierci obu O iia r  katastrofy.

Po dokładnej obdukcji zwłok w piersiach jed
nego z lotników znaleziono trzy kule karabinowe, 
w orugiej trumnie zaś trzy ręce, z których jedna 
oczywiście należała do zwłok, znajdujących się 
w trumnie poprzednio otworzone Śwtaoczy to o

wielkim pośpiechu, z jakim zwłoki zostały umie
szczone w trumnach. Są one zupełnie zniekształ
cone, cc dowodzi, ze lotnicy spadli ze znaczne 
wysokości.

Prasa litewska zaznacza- że niema już teraz żad. 
nej wątpliwości, iż samolot „Lithdanica“ został 
zestrzelony przez Niemców. ,Jtitas“ nawołuj* 
rząd do zerwania wszelkiego kontaktu z Niemca, 
mi, goyż zestrzeleni; lotników litewskich uwa
żać należy za casus belli między Litwą a Niemca
mi.

scią większy w przyszłych, ich nie zastana
wia fakt, że Jesteśmy jedymem chyba nań 
stwem, które nie ma finansowego oparcia o 
zagranicę; dna men meiscoinem jest, że mono
pole i przedsiębiorstwa państwowe stają się 
coraz mniej wyidatnemi źródłami dochodów; 
dia nich jest widocznie normalna rzeczą, że 
zaiicgłosci podatkowe rosną w tak szybkie,m 
tempie, że trzeba co parę lat eksperymento
wać z odp-saffiii, rozkładał, łem na raty i t. d., 
aby rafować pozory, że skarb ma jakieś re
zerwy, na podstawie których można gospoda
rować dtftcvtem 

Go to wszystko znaczy wbbec taft naigłej 
konieczności., że ktoś chciałby ukoronować swą  
karierę na stanowisku prezydenta i w  tym ce
lu potrzebuje wygodnej dla swych pogiąćów 
konstytucji —  takiej, której pod pierwseem  
wrażeniom wypadków majowych me ośmielo
no się nawet zażądać? Tak przejęto się wi
docznie rzuoonein na wiatr hasłem, że wsku
tek trudności gospodarczych żadne jeszcze 
państwo nie upadło, te się te trudność.’ trak
tuje jako zjawisko, nie wymagające sptcjałrre- 
go zajęcia się, a nawet —  jak na „zjeździe go- 
spod. rczym“ BB  pouczono, zająć się ma nie
mi samo społeczeństwo, bez oglądania się na 
opiekuna-rząd, który tę upiekę pojmuje oanoa 
mnaca jednostronnie: jako obowiązek śvfad'cże

nią społeczeństw? bez obowiązku wzajemno
ści

Talk się dzieje u schyłki 1°33 roku, w trzy 
lata po wyborach, podczas których sanacja me 
operowała główme hasłem zmiany konstytu
cji. Oopiero teraz postawiono to hasło jakc na
czelne. Dlaczego? Czy me dła o*h> rócema u- 
waigi c i  ńfadejszych?

Sąd Okręgowy w Krakowie, W yd a a ; I I I  karny. Dnia 
9 sierpnia 1933 Sygn. I I I  Pr. ,:7W33. Sąu. vdoręgowy, W y- 
diiiał III w Krakowie, na posiedae—i® nie,,awnem w  dniu 
dzisiejszym po w- uohaniąi wnuukii Prokuratora Sądu 
Okiegowego w  K-akowło, wydr* następujące posłam. 
w,ienie: I. Zaiw ierdza aię po myśli §§ 439, 493 austrj. 
proredory karnej zarządzoną i wykonaną przez Staro
stwo Grodzkie w Krakowie dnia 7 sierpnia 193f kon fi
skatę „Dziennika Ludowego*' Nr. 176 z dnia 6 aie-pnia 
19?'’ z powodu treści aa.yki.łu, rm irSłetu, ego na stio- 
nie 7 poa tytułem ^NADZW YCZAJNE POSIEDZENIE 
K I.H B l 1 .UDOWEGO*- w usrępie od słów „oraz iksuo.ę- 
cia ‘ do słów państwem", aUx«.rij*B treś^ tego ustępu 
aawiiera z.iamionE wysł(g>ku z art. 127, 170 k k, —  II, 
Ogłoszenie drukiem powyższej treść1 artykułu oołożonej 
konfiskatą z mocy postanowienia Sądu Okręgowego w 
Krakowie z dnia 3 sier.pnia 1933 r. I II  Pr. 171/33 zawie
ra znaimonf wykroczenia z § 24 ustawy prasowej z 17 
gmdnia 1S62 r, L. 6 Dz. u p z row i 1863. —  III. Zaka
zuje się dalszego rozszerzania skonfiskowanej treści 
powyższego artykułu, a zakaz ten ma być ogłoszony w 
przepisane,i fozniie w najbliższym numerze „Dziennika 
Ludowego' i w  Dzienniku urzędowym. —  IV. Cały na
kład skonfiskowanego druku ma być zniszczony. Prze
wodniczący: Dr. Scheuring war. Wicepreze* Sąrk. Okrę
gowego. Prołokoiant. Em. K n jaw sL wr.
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Jeszcze o „elicie
Ełfta moSe Lyć dwojaka. \ lbc  o 

piw a . c na przywilejach, jak bogać 
rwo, pochodzenie, klasa, rasa lub re- 
ligjp panująca, albo też wypływa z 
usługi ii wartości osobistej. Klasy p a 
nu jącie i posiadające, t. i uprzywile
jowane, uważają siebie za elitę, a re
sztę społeczeństwa za motłoch, za 
chamów- 0  tej samozwańczej elicie 
nie będziemy się rozwodzili; ona sa 
ma swą krzyki woscią i arogancją do 
statecznie naprzykrza się społeozeń 
stwu

Drugi rodzą elity narwalinysmy e- 
uitą auchową. Każd klasa społeczna, 
każde środowisko ludzkie, ma jedno 
: tki zdolniejsze, energiczniejsze, w y 
bijające się inteligencją czy zaletami 
morakiem* od otoczenia 1 jeżeli jed 
nostka taka żadnych me napotyka 
przesaskód,-albo wszystkie przeszkody 
Szczęśliwie pokoiiw, jeżeli może swo
bodnie się rozw  jać, jeżeli przrp idek 
nie zwichnie jej kolei życia, —  doko 
na rzeczy trwalszych, zdobędzie ty
tuł do zasługi, może i sł&wy, w «j-  
dzie do elity.

Zawsze jednak muszą być odpo 
w ednie warunk sprzyjające '-ozwo ■ 
jowi lepszych jednostek. Tak zwany 
„seli madę “ mai:" (człowiek zaw
dzięczający wszystko sobie samemul

jesl o tyle legendą, że przecież w  pew  
nei chwili cziowiek taki znajduje u- 
Znianifc i robi taką czy inną karjeię. 
Jednostka wybitna, pozbaw,ona w a
runków rozwoju, albo ginie i nikt o 
niej nie wie, albo zdobywa sławę pc 
śmiertną, ale do elity za życia uaie 
żeć nie będzie.

Często nawet warunk specjalne 
tworzą z ludz, SKądmąd zwykłych, 
którzy w  warunkach normalnych 
pi zeszliby niepostrzeżenie, —  ludzi 
wyróżnionych, a nawet bohaterów, P. 
Sławek z okresu swej pracy konsp 
racy;nej powinier dobrze o tem w ie 
dzieć On sam wszedł do elity —  są
dzimy, że zalicza siebie do niej —  
właśnie w  owym okresie, a  nie w  Po l
sce Niepodległej. Tak samo Piłsud
ski zdobywał łaury przywódcy i wo 
dza, wyłącznie dzięki swej przynależ 
nosci do P. P. S. Poza P, P. S., bez 
P, P  S byłby wodzem bez armji, ko
mendantem na pustyni.

Jeżeli więc p. Stawek tak wie.b 
elitę, a zapewnia ęrzytem stale, że 
chodzi mu o elitę twórczą, elitę za
sług tc powinien prz edews^ystkiem 
stworzyć warunki, umożliwiające po
wstanę taaiej ekty, czyli zrównać 
wszystk.ch obywateli kraju w prawach 
i obowiązkach. Tytko na podsta-w.e

rownośc' tylko wówczas gdy niema 
uprzywilejowanych i pokrzywdzę 
nych, zdolności i zalety jednostek 
wybitniejszych, oraz ch dążetra i 
plany, m: ją wszelk.e szanse torowa 
nra solie drogi.

Tymczasem p. Sławek robi ooś 
wręcz przeciwnego: nie pozwala ro 
dzić się elicie z żywych sił ludu, lecz 
swoją własną, gotową fuż elitą  maiy- 
nuje w  słoju senackim i kaze jej ro  
dzić dalszą elitą. Elita powstaje w 
atmosferze wciności i prawa, a p. Sła- 
wek chce ją wyprowadzić z dyktatury 
i bezprawia i utrwalić w  tym stanie.

Elita prawdziwa, t. j. duchowi., jest 
skromna, nigdy n,e pretenduje do 
nazwy elity 1 n.e żąda dla siebie żad
nych tytułów ani odznak, ani przywi
lejów Obóz p. Sławka, pyszniąc się 
stale, że jest elitą, joż przez to samo 
kwalifikuje się do elity sanozwań- 
czej, pasorzyhijącej.

A  od chwili, kiedy p Sławek po
szedł „po eiitę" dc Nieświeża i Dzi
kowa wszelkie gadanie o elicie iest, 
tylko niezręczną pióbą maskowania 
taktu, że ..ranacji" chodzi o utrW ale- 
nie rządów klas posiadających.

( jm b  ).

„W  u lK a n  e n t u z j a z m u '

Poa krzyżem 
T  r a u g u t t a

Za najoapowieonia,see miejsce 'do roz 
głoarecia na całą Polskę rwc h reak
cyjnych pomysłów kuastytucy-jn-ydi p. 
Wulfriy Sławek, były rewomcj^Aiłstó. a 
obeon] pa*z»s Bezp. flfoku tybjjóipracy 
z Rząaem, wybrał sobie moydę Trau
gutta, Wybrał podnóże Krzyża który 
postawiono człowiekowi, poległemu za 
sprawę tak ou-dzo odległą od tego, cze 
go dziś broni i o co chce walczyć p. 
Sławek. Może sobie p. Sławek w  do
konanej w  nim wewnętrznej ewolucji 
godzić swe dawne mzrzenia z dzisiej- 
szem swem postępowaniem, —  niemniej 
powmien umieć uszanować oamiąć tych, 
którzy ginęli „za wolność ł lud* i rzu
caniem im „woich reakcyjnych poglą
dów nie profanować miejsca Ich stra
ceń, na którem ostŁtuią ich myślą Było 
marzenie o Polsce tale bardzo rćżnej od 
dzisiejszej.

Przecie p. Sławelr ma tyle ncycn 
mieść i lokali do popisywania się t \  f i 
rn' pomysłami. Ms otwarte salony Ra
dziwiłłów, pokoje Tarnowskich w  Dzi
kowie, tyle wielkich placów i lokali w 
całej Warszawie, czyż musiał koniecznie 
pójść tam, do krzyża Trauguta, by „pro 
chowi urągać" ł marzeniom jtgo o Pol
sce wolnej, o wolnym ludzie po.skim, 
równym wobec prawa bez jaJdchkol- 
wiekibąjdź przywilejów — przeciwsta
wiać swoje namysły o dyktatorskiej wła 
ifey i przywrlejdch dla „ellly".

Przez trzy pokolenia każda myśl wal
ki o niepodległość narodową łączyła się 
z myślą walki o wolność ludu, —  z 
myślą walki o usunięcie wszystkich przy 
wrilejów . Tak pojmował te rzeczy Ko
ściuszko, tak rozumieli je demokraci z 
roku dl-go, tak marzył o nich Traugutt, 
który stał się symbolem gniewu ludu i 
rewolucji, l_k wreszc!e pojmowaliśmy 
je wszyscy w roku 1905, wraz z pp Pił
sudskim i Sławkiem na czele Tc też 
nie wolno dziś tym, którzy o tych daw
nych' wolnościowych hasłach zapomnie
li i w  politycznie woinej Polsce wol
ność i równość ludu zastąpić chcą prze 
mocą i przywilejami —  utużsouiiać się 
z Jawnymi bojownikami i urągać tym, 
którzy walczyli nietylko o wolność nr- 
rodową lecz również o wolność rbywu 
łelska i o równość ludu.

„Cboeaz wiedzieć, ozem driś byłby naaz 
krnj odzyskany 

w trzydzieetym picarwMym roku,
po-patra- ra H, sepany

.. Pcd woj emirem prtwem f pod biczem 
Barceloną byłoby Witnc i Mickiewiczem

Z i udem byłoby trudnie),
pi^yerłol-- nareaz, Ic 

Dc sikawek — jak w Porta Sol —
na Starom Mieście 

T tk z rozpaczą pisał Słowacki, kie
dy w lutach czterdz.estych rozszalała 
się, podobnie jak dzisiaj, polityczna re
akcja w  Europie. On nie chciał takiej 
Polski, on nie uważał jej za .pet-iieuij 
swoich marzeń, K przecież nie wie
dział, że w tej nowej Polsce nie sikaw
kami będzie rę  rozpędzało oporny lud, 
domagający się wolności, nr&w i chlebi 

Ale wielka idea wolności ludu nie zgi 
nęła wraz z zanikiem jej w sercu p. 
Sławka i jego towarzyszy. Oni mogli się 
zmienić, mogli odejść daleko od tego, o 
czem mówili na tajnych, konspiracyj
nych zebraniach Ale są ludzie, którzy 
pozostali wierni swym zasadom i rozu- 
m ej i, że żadne p inowanie gwałtu i 
reakcji nie może się utrwalić, i że prę
dze, czy później nadejdzie czas, w któ
rym prawdziwe marzeń.a o wolnej Pol
sce zostaną uizeezywńtnione,

Jan Kwapiński.

Rolsotrslcy pwerajni 
swoje pismo

P. prezes W  Sławeft doradzał po
dobno dzier ikarzom „sanacyjnym 
by unikali polem ik i z prasą opozycyj 
ną ma temat „mowę? koncepcji kon 
stytucyjnej B. B. W , R-

Rada —  bardzo słuszna Disnaa o- 
bozu „sanacyjnego" przeobraziły się 
wszak w  jeden wielki „ W l lL K A N  
E N T U Z J A Z M U wyjątek -stanowi 
bodaj tylko „C za s ' krakowski; jakie 
chcecie, by „w ulkan" wdawał się z 
kimkolwiek w  dyskusję?...

Dziwna rzecz z jaką łatwośc ą —  
prow-ncionalni zwłaszcza —  redaktc ■ 
rzy i publicyści ..pomaiow. * zatraca* 
ą wszelLie poczucie śmieszności. Ci 

ludzit nie umieją już ani myśleć ramo- 
dzielnie, ani nawet zmieniać styla 
swoich kolejnych zachwytów. Głowę  
daję, że gdyby p. Sławek zapowie
dział był, naiprzykład, zupełne zn ie 
sienie Senatu, tobv taki „ f  a r ie t W f 
leńsk i" rozpoczął swój uroczysty 1 nu 
dny, jak lukrecja, artykuł wstępny 
bez jłowa zamiany:

„Wytyczne nowej Konstytucji, pro
klamowane na zjefclra* legjonoy ym 
prw»i prezesa W. Sławka, przyjęte er.- 
ttarsjaetyazziifc przez wielotysięczne rze- 
,sze uczestników zjazdu, wypływa,ą kon 
sekwHni* z tego zasadniczego łtanowi- 
eka, jakie obóz legionowy, obóz dziś 
Polrką rządzący, zajmował zawsze wo
bec zagadnień państwowych”.

Byłoby dosłown.e to samo: uroczy 
ście, potoczyście dostojnie, „odpo
wiedzialnie' :

„można tak, 
moina ni<
zresztą, jak pan Sławek choe..." 

Stosunek niektórych innych dzien
ników ..sanacyjnych" wvglada o  tyle 
inaczej, że entuzjazm" iest tam —  
pow.edzmy —  szczerszy, bezpośred
nie' „d-worski". tak, jak w otoczeniu 
monarchów epoki minionej wyobraź 
my sobie, że o. Sławek, spacerując 
po Zakopanem, oświadczył, że „wsku
tek deszczu jest jednak w ilg o tn o ") 
prowincjonalna prasa „sanacyjna 
ze „ Słow em“ wileńsk:m p . d o s . St. 
M ackiew icza  na czele, ujęłaby ów

„aforyzm" w  sposób mniej więcej na 
stępuiący:

„niesłychanie głęboka uwsgn p Sław
ka wywarła głębokie wrażenie na aze- 

kola społeczeństwa; zdajemy so
bie oprawę źe nasz entuzjazm dla po
glądu p Sławka moir być wyzyskany 
przez pubLic/etów opozycyjnych w tym 
•ensdi‘, te to są e lady taoosnrwi tyw- 
n* Musimy tu odrazu urobić raairze- 
łenie: k.ytyka sta^mńctw opozycyjnych 
ma uziś maczet le tak małe, że zajmo
wać się nią warto ojpii.ro w chwilach, 
kiedy się naorawd,, nie ma nic lepszego 
do roboty..."

11. d., i t. d..,. bez kobca
P, min Pierack i spędzał urlojp w 

Krynicy; chodził sobie —  przypuść
my —  pu „deptaku" i ... kichnął. Pu  
bhcysc? „sanacyjni1 ujęliby ten 
„fakr'; zresztą bezsporny, bardzo u- 
roozyście:

„Głębolle kijhnlęrie p. min. Pierao- 
kiego wywarło JięboLie wrażenie na sto 
rokie koła społeczeństwa; demagogia o- 
pj>zyoii oełcawist>ome| . endeckie,1 zna- 
hi zł a się w potrzasku; społeczeństwo 
ma ,uż dosyć rozhukane) sejiuokra* 
oj i

I t. d.f 4 t, cL,„. bez końca.**
*

Otóż moi panowie, nie mcżJia tak 
ustawiczne jedno i  to samo... Zacie
kawia mni”) —  zgoła bezinteresownie 
—  pytar ie, czy publicyści E B W  R 
zdają sobie sprawę z tego, do jakiego 
stopnia są bezgranicznie nudni. I ta 
,,pewneść siebie według wskazówek 
referentów bezp'eczenstwa... I to cią 
głe pędizenie galopem w kur zu za po
wozem p. Sławka ze znakiem zapyta
nia na czole czy aby p Słcnoek zau
waża, te akurat ja —  zadyszany —  
wyprzedriłem o „głową końską" mo 
ich współzawodników; przecie to nie 
iest dzisiaj an: tragiczne ani roman 
tyczne, ani of^rne, ani piękne; to 
wszystko jest tylko śmieszne. Śmiesz
ne i.... nudne. Kiedy Szczedryn  na
pisał dowcip o biurokracie który zmie 
riił wyznane i zameldował naczeln 
kow.:

rd- rozkazu wyższej władzy, poza* 
łem  tw ła tło  wUuy p iaw d z iw c j' ,—

czytelnicy śmieli się. Skoro jednak 
różni popi prawosławni zaczęli prze
konywać Kreml, że zawsze byli iwo  
lennikami bolszewizmu, —  Lenin.., 
splunął. Itxk zajpewuia gen. Łakom  
ski w  swoich pamiętnikach... Trzebo 
zawsze i wszędzie m ieć poczucie śm ie
szności...

P. W alery  Sławek wykoncyipow: i 
swój projekf Konstytucji; wierzę — 
naorawde szcze-ze w ierzę, —  ze p 
Sławek bierce te swoje pomysiy z „mi 
stycznym" „nadrzędnym” Prezyden
tem. z „ciałem wyborczem*' do Sena
tu, ograr iczonem do kikurastu tysię 
cy ludzi j t. d. onłkiem na serjo; ale 
„wulkan entuzjazmu*' pp, puolicy- 
stów ,:aanacyjnyoh" od „K u rje ra  W i
leńskiego" „masoni"!) a i  po pióro 
p. St. M ackiew icza, „potykające się* 
na wszystkie strony —  to nie jest 
sprawa poważna, P. Sławek doradzał 
pp. redaktorom E, B. W , R., by uni
kali polem ik i z prasą opozycyjną. Jat 
że »lu3imel Co za „polemika" może 
tu wchodzić w  raohubę7l PUnua (Sa
nacyjne' podchodzą do zagadnienia 
konsłytucy;nego z takim nasławue- 
niem:

,P. S ław  jk  „k ichnął... oł< Ho^Ja Ł  
chnięcie p. Sła-wkf .”

I t. d., i t d ...
My zai mówimy poprostu po *udz

ku:
i,przecie ta cała koncepcja  w ygło
szona w dn. 6 sierpnia pod ttrzy
żem Traugutta, nie posiada wogó-
le żadnego sensu*.

W ziął p Car trochę z Ludwika 
X i III, trochę i  bonapartvznvu tro 
chę z uchwał Związku Ziemian, tro
chę z Mussoliniego, odiobinę z H itle 
ra, r ic c o  zapożyczył od Stalina . —  
zrobił z tego „sałatkę włosaą i cie
szy się, że „Amerykę odkrył ...

Jakaż tu może być... .polemina" ?

MIECZYSŁAW. NiEDZkAŁKOWSKŁ
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H y k t a t i i r a
„Polonia" (Nr. 3176) zamieściła, nastę

pujący cieka-wy artykuł:
Dyktator jest wysokim  & ii cerom. Przeciwni

ków swoich usunął z niesłychaną bezwzględno
ścią wszelką opozycję zgniótł silą. Przywódcy 
stronnictw opozycyjnych zostali osadzeni 
w twierdzy, —  inteligencja pozbawiona wszel
kiego wpiyw u na życie publiczne, profesorowie 
i studenci ujęci w żelazne karby policyjnej dy
scypliny. *

Wszelkie próby obalenia systemu nie powio
dły się dyatator m a nowiem w  zwojem  ręau  
a ra  ją i policją. Wojsko otacza szczególną opie
ką, korpus oficerski został oczyszczony z ole- 
inem ow niepewnych i podejrzanych politycznie 
Uposażenie oficerów ustalono na poziomie o 
wiele wyzczym od piać urzętuuków cywilnych  
Znaczna część budżetu państwowego szła na 
utrzyman*e armji i pcncji. Obyawie oaaane 
dyktatorowi formacje trzym ają w  kleszczach 
s polec z*, id e o ,  podm inowane rozppezą i  buntem.

Od lat kraj znajduje się mniej lub więcej 
w stanie wyjątkowym. W olność prasy i zrze
szenia się w  gruncie rzeczy nie istnieje. Wszyst
kie przejawy działalności polityczne, opozycji 
są bezwzględnie tłumione Reprezentację naro
dową pozbawiono wszelkiego znaczenia. D yk 
tator rządzi korupcją i  gw anem  Pieniędzy pu 
blicznych używa na niszczeli" przeciwników 
politycznych i kapowanie sobie zwolenników. 
Tą arogą zdołał stworzyć grupę ludzi sprzedaj- 
nych, rzekomo w spółpracejącą z rządem, a 
w gruncie rzeczy wypełniającą ślepo wszystkie 
jego rozkazy.

Korupcja szerzy się jak zaraza otała się ona 
juz niejako instytucją publiczną, mającą gię- 
ooko zakorzenione tradycje. Dyktator utrzymuje 
na koszt skarbu państwa swoją własną bojówkę, 
rodzaj świetnie zorganizowanej czeki, która oa- 
daje mu znakomite usługi w  walce z opoz\ tję 

W  rydwan reżimu wciągnięto wszelkie dzie
dziny życia państwowego P raw o  jest gwałcone  
na każdym  krosu . Niezulożny w ym iar sprawie
dliw ości me istmeje. Przeprowadzona wśród 
sęuziow „czystka" wystarczyła, «Ly  u&ie sądow
nictwo pracowało wyłącznic pou aąu*m wraże
nia interesów reżimu. Wszystkie procesy prze
ciwników dyktatury, bez względu na brak  do
wodów wmy, skończyły się wyrokami skazu- 
jącemi.

Pierwsze lata dyktatury dzięki olbrzymim bo
gactwom naturalnym kraju i napływowa p» ży- 
czek zagranicznych upłynęły w względnym do 
brobycie. Był to okres „radosnej twórczości" 
dyktatorskich rządów. W  stolicy państwa po
wstało wiele wspaniałycn gmacnów publicz
nych, których budowa kosztowała państwo mi- 
Ijony. Na terenie całego łcraj u przeprowadzono 
szerdg kosztownych inwestycyj, budowano dro
gi, po miastach i miasteczkach wznoozono pom 
niki na cześć dyktatora Rząd prowaoził wybit
nie etatystyczną politykę gospodarczą, tworzył 
nowe gałęzie przemysłu, roznudowywal aa swój 
kosz." istniejące fabryki. Do wielu z nieb prezy
dent państwa wszedł jako akcj^najjusz łub ci
chy wspólnik.

Wkrótce jednak gospodarka ta wyczerpała  
doszczętnie środki tinansowe kraju. Dopływ po 
ży,^zek zagranicznych usiał Rząd przegospoda- 
rowawszy lekkomyślnie wielkie rezerwy z okre
su dobrej konjunktury stanął wodoc olbrzym ie
go deficytu budżetowego.

Życie gospodarcze k ra ją  zam arło niem al 
zupełnie. Ki1 kaset tysięcy bezrobotnych stało się 
olbrzymim ciężarem dla na listwa i wielkiem  
niebezpieczeństwem społecznem. Zarobki spa
dły o kilkadziesiąt procent, strajk ] w  mieście 
i  na wsi. nieraz Krwawo tłum ione stały się co- 
dziennem zjaw iskiem .

Po k ilku  latach dyktatury kwitnący niedawno  
kra j zam ienił się w  cmentarzysko.

VI7 społeczeństwie wraz z nędzą i rozpaczą 
rósł bunt. Kardy oaruch oporu, każda próba 
obalenia dyktatorskiego systemu miała za sobą 
zdecydowaną większość opinji publicznej. —  
W ciągu ostatnich trzech lat 7 powstań zostało 
utopionych w potokach krwL  

7-go sierpnia 1933 t o k u  wielu mężczyzn ko
biet i dzieci demonstrającvch przed gmaenem  
rząau zapłaciło życiem swą przedwczesną ra
dość z ustąpienia dyktatora 

Kraj, o którym mowa, jest republiką, poto- 
żoną na Kubie, największej z wysp Antvlskich 
i cło niedawna głównej produc.entce cukru na 
świecie. Dyktatorem jest generał Macbado

- O D O ' *

Na. azit idą z iKuratorjmr krakowskiego jafce 
ua emeryiurę, już zdeg-adowam na protesoróc, 
następujący wizytatorzy; wy ja w n y  pedagog p. 
K ydryń sk i, b. naczelnik w ya*w ła szkohricń.K1 
średniego, a obecnie tylko v izytaior dalej p. Li 
Jior, p. Komar, pooay już p. Cbr^«iK>wska, p. L ip  

Na n .ejso0- ich ma p rzy jść  p, Bfccfiwiwso, 
z Poznania, podoiuDO nieobc-^asny ze epamamem  
funkcji wizytatora —  Na miejsc* p. Boydy na
czelnika s £  średniegŁ ma przyjść ze o w « „  p. 
SwedJj-og. Mówią, że p. Sz^dhcg jahearar sie 
przyjąć uo iStanoMoko. « j a
sakohMCtwa po^szechoogo p. K afc»_AA i przeełr 
dza na zw; kłegc wizyto .ora. P. Zbaoiwwicz b. 
wicekurator oka, ks-aLowsr-cgo który o s i  
prianiesiony do karahorjimr Iwowaikiego, -Joga. 
dowuny aostofe .,»» aasflngi m> jauccyc-wa ghiipa- 
z ja ln ą  o i ma ouzymac posaaę w  jedneir z gim
nazjów na prowincji.

Tyle o degra-iacjach, praenocsanacŁ i eamoytu- 
o o  w a d u n o c w a ic  i słiajfcaclwric.

Dróżnicy na szosach państwowych
B Ę D *  O TR ZYM YW ALI REGOioutfW E S W E  ■ OBORY

przez szereg miesivey dróżnicy, zaf rudnienj m  
szosach państwowych, nie otrzymywali siwoicL 
skronu.ych pensy j, tak że za.egiosci ich wynosiły 
już pc 5 miesięcy. Skandal teu. który wynik, z 
Lioku pieniędzy w 'unduśzu drogowym, byi kil
kakrotnie poruszany w naszem piśrrw-., dopiero

jediiak obecnie oosalo dc jegr załatwienia MŁo 
sierstwo komunikacji wyasygm. wato wsóys.kun 
województwom ^Łrzehne kwoty na pokrycie za
ległych poborów dróżników do 1 -go sicrpn* i, za. 
pewniź.jąc ich za-iazen. ż ł na jzysdosi pobory 
oędą wypłacane już reguła in-rc.

Clekan y proces dolat uwy
_      __    . . _ . »rv  i ł'»rt\rmT r v i T ł  ł S

CZY W IE R ZYC IELE  S1R A<4  N A  
W  sądzie okręgowym w Warszawce znalazł -ię 

u czasach ostatnich mnóstwo spn w na tle dok 
rowem. Wierzycielom chodzi o to, aby mfc tracić 
na 30-piocentowyiE spadku dolara. W  jednej ze 
spraw tego rodzaju następca strony skarżącej po
woływał Się n*p ofztczenk ros.yjsL.ago senatu z 
roku lo60, wedle którego walutę obcą traktować

SPADKU KURSU DOLMtet? 
należy jakc towar, natomkuŁ ubconca wy4nzv- 
wał, L. dłużnik nic moói tracić wsku-ek spadku 
w aiuty. Sąd odroczył wydanie w >okn  w tej sp*a 
wie. Jak przypuszczają jednak decyzja jego pój
dzie w kierunku uwuględi icma interesów dsnżrŁ 
Ka i uznania »pJaty długów dołerowyd w doła 
racb zdewaluow aoych.

K t o  k o g o  s t e r y l i z u j e  7
( j )  Osiawioną niemiecką ustawę sterylizacy jną, 

będącą jeszcze jednym irockiem meluazL iego te
rowi wobec przeciwników, starają się hitlerowcy 
usprawiedliwić następującą statystyką którą o- 
gła-sza prof. Lento, jeden z twórców tej ustawy:

„W  Niemczech znajduje Się obecnie ok-ok 6 mi 
ljonów upośledzonych umysłowo (geistig m Lnder- 
wertige), ćwierć mil jo aa zupełnie chorych umy
słowo, i 75.000 id jolów".

W  cyfry te mamy wszabde prawo wierzyć.
Gdyby więc chodziło o sterylizację tej właśnie 

części społeczeństwa —  wówcza^ możnaby z tern 
dyskutować na platiormie naukowej i bumani 
larnej.

Z obu tyoh punktów •widzenia steryhzacja na
suwa wiele zastrzeżeń.

Ale jakże dyskutować wogóle z ustawą, wy
daną właśnie p-zez obóz składający się w lwiej 
części, z tych uposleczonycŁ na umyśle? Jakież 
wyglądać będzie ustawa, jeżeli wy konav, cam ;ej 
są właśnie gestig minderwer.iigc?

Wygląda, to mczej jakby szaleniec, który miał 
być operowany, w y w a l nóż chirurgiczny leka
rzowi, i sam przystąpi do operowania., iekarza.

* « •
DEMASKUJEMY KOMPLEKSY

Najgo-i liws^ymi nrooagatorami ustawy steryli- 
zaeyjnej okazali się rożni zapomniani i zapoznan> 
docenci, którzy wyt>łvnąwszy po przewrocie po
nad poprzepędzanych profesorów, prześcigają się 
w „gen jahiyuh pomysłach".

Propagują w pismach Icka nsk ich (! )  cteryjiza 
cję małżeństw mieszanych, potrzebną oczywiście 
już nie z powodu jakiegoś upośledzenia, ale dla 
czystości rasowej młodego pokolenia. Różne ich 
„odkrycia" uzasadniające tego lodząjx> pomysły 
mają na reki wybicie się na niedostępnem przede 
,en polu „oaukowenu '.

Istotnie. Po wyibicru proiesorów.. wynijają się. 
* * • k

Innego icdzaju kompleks, już czysto seksualny, 
zdradzi ogłaszani-, czarnej listy z nazwiskami 
niemieckich kobiet i dziewcząt, obcujących z ży
dami.

Poczyna sobie tak nan poseł Juliusz Streirher 
Grozi nawet, jak donosiliśmy, że w przyszłości

będde podawać prócz nazwisk i ad eso>w (f )  ta
kich występnycn kobiet nawet rcu fotograf je. 

Napozór czysto narodowi robota.
Ob ikuina, bo obsku-na, ale tak już zawsze wy. 

glądają te narodowe poczyi ar.la, ćzy to chodź 
-  wielką sprawę ratowanie ojczyzny na benefis 
szajki fabrykantów amunicji, czy chocby "ylko 
o czepiańit ■sit dzi :wcząŁ 

Pan poseł ject u władzy 
Władza to wyjątkowa. Otbejmuji wszysLko. 
Przeciwnikom operuje się gcnitalja, dziewczę

tom przydziela się z aóry pa- tnerow tyŁo  ze swa
styką —  oporne się fotografuje

Ale przodtem pan poseł był taką sobie prywat. 
n% miernotą 

Może „palił się* do ja k ie j niemieckiej dziew
czyny, kióra wszakże szybko zorjentowawszy" się 
w przedwczesnej oiępialoścj usnysłowej hii*erow_ 
skiego ainabia, wolak jakiegoś rfrteligcbtiłego 
żyda.

Może to własna żona po niedługiem chyba po
życiu znalazła prawdziwegu człowieka, wiece*! 
człowieka niz hitlerowca v* jakimń żydzk 

Któż wie, jakie to zaikainaiM osobistycu a m t -  
dów enotycznych pana posb i nietyłiko Dana po. 
sla ale całej plejady hitlerowskich samców ."akie 
to kompleksy seksualnych ttpuśłedztai, przeja
wiają się teraz, w  okresie wiadzy, jna w  aso - 
wach, Kamjianjacł .prasowycn i terorze y y 

A  swoją drogą biedne te nr-Tnieckie dzicwcłięfc 
Skazane na przymusowe towarzystwo hiderew*. 

skiogo watażki.
Wieczorem, najintjminiejszą pora dnia. 

młodego człowieka, o wieli iem, gorącem r re u , 
o wielkidi wszechmiłującyich ideach (To  wcaie 
nie musi być żyd! Wystarczy, żeby ,ie bpi hi
tlerowcem') mieć przy sobie legalizowanej apa
sza, —  miodzieńca zi s nrzatego wvurz«ną niena
wiścią^ o rękach stwardniałych może od bida, o 
horyzontach nie przerastających zasięgu braunau  
g-

Przecież me każda chce być Egerją narodowej 
rewolucji.

A  w  każdym razie :est takich za mało jeeefi do 
przebywania w „iowrarzystwie" „nai odowem"1 
zmusza*, trzeba dziewczęta i kobiety memredóe 
metodami posta Juljusza btrei-rtiera.'
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Prac? w nowym Kodeksie Cywilnym
Gdy w swoim czasie w marcu 1932 r. 

został ogłoszony drukiem projekt prawa 
o zobowiązaniach, przyjęty w drug'em 
czytaniu przez Komiką Kodyfikacyjna, 
świat pracy ostro zaprotestował prze
ciw części, dotyczące, umowy o pra
cę-

Zjazd Zrzeszenia Prawników Socjali
stów w listopadzie 1932 r. stwierdził w  
speq'alneij rezolucji, "i proiekt po
gorszył stan prawny warstw pracują
cych w Dorówi-anlu z ustawodawstwem 
obowiązującem i z przedwojennemi usra- 
wami carskiemi, niwecząc dotychczaso
we zdobycze tych warstw w  dziedzinie 
ustawodawstwa socjalnego w Polsce.

Do Kom sji Kodyfikacyjnej ponadto 
wpłynęło kilkadziesiąt memorjałów i 
protestów różnych związków zawodo
wych i wskutek prawdziwego alarmu 
Dział o Umowie o pracę projektu Ko
deksu Zobowiązać został całkowicie 
przeredagowany i dzisi aj może być 
przez świat pracy w warunkach ustro
ju kapitalistycznego, w  jakich żyjemy, 
w zasadne przyjęty.

Niemała to zresztą zasługa t t, adwo 
katów Kopantdewicza I Przedborskiego, 
którzy brali udział w obradach nad 
przerobieniem pizepwów dotyczących 
umowy o pracę, w ehaidkterze przed
stawicieli związków pracowników umy
słowych i nauczycieli. Czy w bezsilnej 
złości, ż Komisja Kodyfikacyjna mn- 
si”ła ustąpić przed żądan-ami warstw 
pracujących w przedmowie do wydań a 
projektu Kodeksu Zobowiązań wśród 
wielu nazwisk oódb, wchodzących w 
skład ciał, które w opracowaniu prawa 
o zobowiązaniach brały udział — n;e 
podanu nazwisk j edyrue tych wyżej wy 
m enionych przedstawicie'! związków 
zawo J owych 7

K w t-c nowe prawo jest częśaią skła 
dową nowego przi-szłego Kodeksu Cy
wilnego polskiego i m», zawierać zasa
dy i normy podstawowe, regulujące u- 
m^wy o prace. Żadne prawo. Żadna u- 
mowa zbiorowa, ani żadna umewu indy 
widuabia, nie może być w sprzeczności 
z przepisami, dotyczącemi pracy Kodek-

Dwieście lat minęło od cz«au śmierci 
Bernarda Mandeville‘a, którego Marks 
niezbyt orzychylnie u&porobiouy do krę
tactwa myślowego mieszczańskiej filo 
zofji nazwał jednak „uczcrwym człowi“- 
kiem i otwartą głową". W  związku z 
nader sumienną, opartą na źródłowych 
materiałach, pracą Edwarda Frauengla- 
sa *( o tym filozofie, pozwolimy sobie 
przypomnieć czytelników, polskiemu 
poglądy społeczne myśliciela angielskie
go (pochodzenia francuskiego), którego 
pisma na początku w. XVIII wywoły
wały w purytańskiej Anglji powszechne 
oburzenie 1 burze protestów.

Sądy ówczesne dwu kio tnie potępiły 
jego pisma, uznajac egc poglądy za de 
moralizujące dl i społeczeństw; i szko 
łliw« dla państwa. Mandevilłe jest jed
nym z najciekawszych myślicieli wcze
snego oświecenia, a jego poglądy społe
czne i etyczne wypowiadane z niebvwi 
łą odwagą cywilną i cyniczną niema! 
otwartością, są olbrzymiej wagi doku
mentem, świadczącym o podkładzie spo 
łecznym kultury i unysłowości w tej 
epoce krzepnącej w  walce o prews 
swoje myśH ludzkiej.

Bernard Mandeville (1670 —  1733) 
wspólcześnik Shsftesbury^go i Berke 
leya, z którymi toczył zacięte polemik, 
w formie oamfletów, przenośni i bajek 
starał rię dotrzeć do żródel moralność:, 
był 'cdnym z pierwszych obrońców li- 
berai.zmu gospodarczego i głosicielem 
mdywiduahstycznej kultury mieszczan

*) Edward Frauenglas. M-ndsriUe. G«
btJmer i Wolff. 1933.

su Cywilnego Takie jest błędna stano
wisko Komisji Kodyfikacyjnej, nikł bo
wiem nie moie zabronić władzom usta
wodawczym wydać prawo dotyczące 
pracy, a sp.zoczne z przepisami Kodek
su Cywilnego. W  ten sposób omawia
ne prawo ma tylko to znaczenie, iż ure
guluje w sposób iedynie ogólmko 
wy warunki tych umów o pracę, 
które dotychczas ż«dnem prawem uregu 
lowane nie były Czyż nie należało ra 
czej ,,pracę" wyłączyć z Kodeksu Cy
wilnego i prawa jej dotyczące skedyfi- 
kować oddzielnie w szczegółów ym Ko
deksie Pracy i Ubezpieczeń Społecz
nych?! W każdym razie prawa ochron
ne ODOwiązujące zostaną nietknięte, 
Dlaczego jednak o tern jest mowa tylko 
w „przepisach wprowadzających ’ ko
deks, a nie w samym kodeksie? Wszak 
ze „przepisy wprowadzające” z samego 
swego ‘założenia mają charakter tym
czasowy i normują zwykle powstające 
kolizje między nowem a starem pra
wem w pierwszym okresie wejścia w 
życie nowego. Czyżby Komisja Kody
fikacyjna uważała, że kiedyś pozostanie 
tylko ogólnikowe prawo pracy no
wego Kodeksu?

Nowy Kodek* wprowadza następują ■ 
ce nowe a korzystne dla pracowników 
przepisy:

Pracownik, który bierze udział w zy
skach pracodawcy, ma prawo sam lub 
przez swego mężr zaufania przejrzeć 
księgi handlowe celem sprawdzenia oh 
liczenia.

Pracodawca obowiązany jest zapłacić 
pracownikowi za pracę oipetmoną przed 
temrnem płatności, jeśli pracowniik jest 
w potrzebe, a pracodawca może to u- 
czynić.

Po półrocznej pracy pracownik ma 
prawe do wynagrodzenia w  c.ągu 4 ty
godni w razie choroby, ćwiczeń wo»sko 
w/ch i innych ważnych przyczyn; przed 
poł rołrem pracy —  ma orawo do pła
cy w razie niemożności pracy z ważnej 
przyczynv w krótk m okresie czasu 
Zrzeczenie się zgóry tych wynagrodzeń 
ies-t nieważne Po roczne5 pracy wszy- 
szy pracodawcy, a nie jak dotychczas

skiej Europy.
Mt rkz zwrócił uw agę na niego, iako 

na enłarrt terrible ówczesnego wojują
cego o hasła liberulistyczne mieszczań
stwa, które pod psrawsnikiem wznio 
słyoh pozornie idei racjonalistycznych 
epoki nświecen-a czuwało jednak pilnie 
nad swemi handelkami i przywilejami 
do pasorzyłowania na rachunek „bie
dnych i wydziedziczonych1'

Marjdeville jest cynicznie szczery w 
swoich wypowiedziach, dlatego tyle kło 
potu sprawił swoim współczesnym apo 
stołom obłudy, zaatakował niejako od 
wewnątrz twierdzę pozorów, wykazu
jąc, że t. zw moralność mieszczański 
okazJe się przy bliższej analizie zaprze 
czeniem wszelkiej moralności.

W  swojej „Bajce o pszczołach" Mar, 
deville moralizufe paiadoksalme w gu 
ście popularnego obecnie reprezentant 
la‘sser - faire’yzmu etycznego zdezorien
towanego mieszczaństwa —  Bernard* 
Shawa, z którym ma wiele podobień 
stwa.

Głor więc, że u ie n Jeży narzekać na 
wystęoki, gdvt wyłącznie na cnotę nie 
ma m ej-sca w możnych i pc/lężnvch pań 
stwach, Dążenie do życia dostatniego i 
zbytkownego warstw uprzywilejowa
nych utrzvmuje przy życiu biednych, dc 
iąc m pracę i zarobek. Występki słu
żą dobrobytowi o ile prawa je poskra
miają i ograniczają, sama zaś cnota nie 
może daleko doprowadzić, kto zaś ma
rzy o powrocie do złotego wieku pra
wości onoiy, musi rię pogodzić z my
ślą, że żołędzie będą jego jedynem po
żywieniem,

większe warsztaty, obowiązani są udzlu 
lic pracownikowi tygodniowego ur’opu, 
jednak brak jest zaznaczenia, iż urlop 
tan ma być płatny.

Prawo rozwiązania umowy bez wypo
wiedzenia z winy pracowmka gaśn1** po 
dwu tygodniach od dowiedzenia się o 
winie pracownika.

W  świadectwie o pracy niewomo u- 
mieszczać uwag na niekorzyść pracow ■ 
nika.

Pracodawca ma obowiązek udzielenia 
pracownikowi po wypowiedzeniu posa
dy r-zasu ns poszukiwanie innej pracy 
bez uszczuplenia jego wynagrodzenia.

Nowonabywca zakładu pracy odpo
wiada solidarnie ze zbywcą za zapłatę 
wynagrodzerm z czasu przed zbyciem. 
Zbywca odpowiada solidarnie z nabyw
cą zakładu pracy za zapłatę wynagro
dzeni przez trzy miesiące od nabycie.; 
niewiadomo tylko, czy za wynagrodze
nie to za okres trzech miesięcy zbywca 
odpowiada tylko w  c'ągu tych trzech 
mies.ęcy, czy' też w normjnym okresie 
przedawnienia. .

Przedawnienie procesowe dlr wszyst
kich pracowników jednakowo wynosi 
rok jeden Charakter tego przedawnie
nia jednak nie jest wyraźny Niewiado
mo czy stosuje go sad z utzędu, czy też 
tylko na wniosek pozwanego. Niewia
domo również, fak rozumieć odpowie
dni art. 473 w połączeniu z art. 284 i 
287 nowego kodeksu. mówiącemi o 
przedawnieniach trzy i dwudziestolet
nich Nowy kodeks usankcjonował u- 
mowy zbiorowe zawierane przez związ
ki Wreszcie przepisy przechodnie do 
Kcdeksu wprowadziły dla nauczyciel 
wypou ledzeme na trzy miesiące na
przód na koniec kwartału kalendarzo
wego.

Nie wiadomo jednak, poco Kodeks 
wprowadził możność zawarcia umowy 
o pracę na czas życia pracownika, 
wuzakźe tego rodzaju umowy przrypu- 
n: mają niewolnictwo, a sa obecnie zu
pełnie nierealne i nieprawdopodobne,

Dlaczego nowy kodeks pozwala wy
powiedzieć pracę pracownikowi w  o- 
kresie czterotygodniowej przeszkody w  
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Wskazując na utopijny obraz społe
czeństwa, któreby się składało z sa
mych cnotliwców, rządzących się etyką 
chrześcijańską, Mandeville podkreśla 
praktyczne czynnik' tego „idealnego" 
stanu rzeczy, wyrażające się w zastoju, 
martwocie, braku inicjatywy i upadku 
cywilizacji.

W  związku z tem formułuje *ie w 
sposób paradoksalny dylemat etyczny 
współczesnej cywilizacji: albo cnota, tu 
rowe obyczaje, chrześcijańskie zasady 
miłości bliźniego i ubóstwo —  albo swo 
bodnę ekspansja ego’stycznych 'ntere- 
*ów jednostki i co zatem idzie rozwoj, 
wielkość i bogactwo-

Mandeville, jako bystry i cyniczny ob 
serwator życia przedstaw'a ludzi bez 
matki obłudy, nie krępując w odsłar.is- 
n:u bolesnego zła. osłoniętego pozorami 
komunału mb pruderii. Znaidują sde 
tam wcale akłualne i w  naszych czasach 
wywody na temat korzyści finansowych 
państwa, płynących ze sprzedaży alko
holu albo o konieczności prostytucji dla 
ochrony czystości ogniska domowego 1 
wiele innych wcals sobie barwnych opl 
sów, innych inshrtucyj moralności miesz 
czanskiej.

Zastanawiając *ię nad pcchodzcnier- 
moralności, Mandeville dojdzie do wnio 
sku, że źródłem cnoty, poiętej jako wy
rzeczenie się egoistycznych skłonośct, 
nie były an; przesądy, an, wierzenia re- 
'•'gijne: była ona raczej dzieckiem próż
ności i pychy, zrodzonej przez manewr 
zręcznych polityków i chyt-ych morali- 
zatorów.

W  swojej pasji demaskatorskiej Man- i 
der:Ile. choć stał na gruncie błogostanu 
mieszczańskiego, obnażał cała treść je
go, hapokryzję i obłudę- Wolał brzya-

pracy? Nie jest tc zbyt humanitarne.
Bez praktycznej wartości jest przepis 

o udzieleniu służbie domowej „odpo
wiedniego (!) czasu do wypoczynku
Przepis ten bowiem nic nie znaczy: cc 
’est odpowiednim wypoczynkiem dia 
pracownika, to będzie nieodpowiednim 
lenistwem dla pracodawcy.

N gdzie w projekcie nowego praws 
mema stwierdzonej zasady, ii inne u- 
stawy pozostają w mocy o tyle, o ile są 
korzystrdeisze dla pracowników, ZaJ 
przepisy mmoj korzystne zastępowane 
są przepisami nowego Kodeksu.

W  ten sposób sześciomiesięczne wy
powiedzenie dla pracowników umysło
wych, którzy przepracowali dziesiąć lat 
u tego samego pracodawcy narazie ni
kogo obowiązywać nie będzie, gdyż na
dal obowiązuje w  całości Rozp. Prezy 
dema o umowie o pracę pracowników 
umysłowych, które takiego wypowie- 
dzenir nie przewiduje

Niewiadomo również dlaczego teore
tycznie < krócoro okres wypoweazenia 
pracy pracownikom umysłowym do sze
ściu tygodni i wnrowdzonc termin wy* 
pow-tdzenia z końcem kwartału kalen
darzowego. Wszakże jednoczesne opu
szczenie poeua przez wielkie ilości pra
cowników, nie wywołane żadnemi po 
wodami gos^odaiczerni, nie przyczyn1 
się do łatw lejszego znalezienia pracy 
bezroDotnym a wręcz naodwrót moie 
nawet akcję tę utrudnić, Mamy tu ty
powy objaw walki kapitału z pracą. Ko
misja kodyfikacyjna nie chce trzy
miesięcznego okresu wypowiedzenia, 
zmniejsza go do sześciu tygodni z koń
cem kwartału kalendarzowego. Zawsze 
coś niecoś dlr kapitału utargowano-

Streszczając, stwierdzamy, ii nowy 
f »deks nie daje nam śmiałych zrębów 
prawa piacy, sięgających w nowy ustrd 
społeczny. Obracr wc ąi w kręgu 
starych kapitalistycznych form, realizu
jąc naogół jedynie kilka drobnych ule- 
oszeó w dotychczasowem prawie i 
zmniejszając niektóre nrzyw-leje warftw 
pracowniczych bzrdziej uprzywilejowa
nych

JóZe? Litauer. 
■ H B B B M i n n B i i

ką i brutalną prawdę niż łajdactwo, o- 
dz-ane w szatv świętoszkostwa. Zda
niem jego cały ruch filantropijny 1 cha
rytatywny był tylko terenem zwalcza
jących się ambicyj kleru, zniekształce
niem prawdziwego stanu rzecz- i dlate 
go czynem antyspołecznym.

Dobrzt zrobił p Edward Frauenglas, 
że w swojej źródłowej sumiennej i przef 
rzyrteł rozprawfo przypomn:ał o tym za 
pommanym filozofie angielskim. ktOre- 
go pogiądy i oświetlenia do dzisiejszego 
dnia nie straciły na aktualności, stały 
się podkładem myślema każdego trzeź
wo bez obłudy patrzącego na Świat pro 
lefarrusza. Niedarmo Karol Marks 
wdzięczny był Mandeville‘owi za obna
żenie całej hipokryzji mieszczańskiej, 
choć sam fdorof angielski nie potrafił 
wyjść myślą pora stwierdzenie safyrycz 
ne faktów, uważając je za nieunikniony 
przejaw niezmiennej w gruncie rzeczy 
natury ludzi lej

To co dla Mandeville'n wrpływnło z 
„natury ludzkiej’ , uznanej za bydlęcą i 
egoistyczna, dla nas się stało wypływem 
przejściowych i zmiennych s*osn-ków 
gospodarczych, których Maudevilie stał 
się zdradzieckim obrońcą.

Pasja jednak demaskatorska myślicie
la angielskiego zapowiadała już wtedy 
konieczność organizacji tych sił spotecz 
nvch. które padały ofiarą dylem; m ety 
cznegc Mande^le a.

Tę prace pozytywna po „derwanym i 
humanitarnym proteicie epoki oświece- 
nit spełnił w w. XIX i spełnia naaal so
cjalizm, który staje się również mimo 
pewnych celowych i umyćlnvch niedo
powiedzeń, miarą sądu i wartościowa
nia iutorc cernej rozprawy.

fan N. M w m

M a n d e v i . l l e
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Kodeks przemysłu tkackiego 
prezydenta ftoosevelf-

amerykańskie kodeksy przemysłowe. 1 tóre do- 
i^d żyły tylko y  ombrjomJnej postaci projektów 
i zamierzeń przybierają powoli konkretne kształty.

Organ Między narodowego Biura Pracy „Infor- 
mations sc ciales" podaje nam treść tej niezwy
kłej _,ak na amerykańskie i europejsicie stosunk’ 
ustawy, ictura odnośnie do przemysłu tkackiego 
(bawełnianego) weszła już w życic.

„Kodeks o którym mowa nosi nazwę „Kodeks 
przemysłu tkacKiego".

Przejdźmy —  choć tylko ogólnie —  paszczegoti- 
ne artykuły. Ustawa zajrmije się w pierwszym 
rzędzie ustaleniem plac —  i to .płac minimalnych 
pani^tj których pu zedsiębiorcy nie wornc zejść.—  
i e plac* „rtajniz.iat (t. zv r>  lim uu ) wynoszę 
tygodniowo 12 AoJrarćw w  Sianach pcnudiiiowyrb 
a 13 d< larów- w  stanach północnych (około 70 zł.)
—  zf> wyjątkiem uczniów w okresie 6-nnesięcznej 
praktyki. —  Place są naturalnie na^gół wyższe - — 
12 względni:; 13 dolarów stanowi tę dolną gra
n ią  poniżtj której zejść mit wolno.

Udus pracy ogruiicaano caatstai w  pnnen.yśle 
ckackan do 40 gouzin — bez obniżki płac.

Jedynie pracowników zatrudnionychjprzy napra
wie maszyn i monterów 40 godzinny tydzień pra
cy nie wiązz —  t zn. o tyle iż dopusz aainą jest 
praca w godzinach nadliczbowych odpowiednio 
wynagradzana.

Maszyny wołno zatrudniać tylko na 2 szychty 
t. j. fabryka maóc djć w ruenu w  ciągu 80 gudzm 
tygodniowo

Z u4odoc«aftiych woliw zta|i'udnicnć tylko tych- 
którzy prae iroctayli 16 rok życia. Tern samem pra
ca dzieci jest zakazaną.

Ustawa poawyż&za w .en sposon płace o 30% —  
skracając równocześnie czas pracy o 25%.

Dr. Sachs, dyrektor wydziału naukowego ko 
initetu odoudowy przemysłu oblicza iż dzięki tej 
reformie zatrudniienie znajdzie luO.OuO ludzi wię
cej niz w okresie kon junktury 1029 roku.

Ponadto kodeks uznaje prawo robotników do 
swobodnej koalicji —  co dla stosunków amery
kańskich mi znaczenie pierwsz irzędne. Z dalszej 
caęsci zajmuje się on naukowa organizacją przed
siębiorstw!, kontrolą, badaniami naukowem. etc

W • •
Manij tu do czymema puraz pierwszy może w 

oziejach Sianów Zjednoczonych z interwencją 
państwa w tej skali w sprawach gospodaiczych —  
a zarazem i z ustawodawstwem pracy na w ;elką 
miarę. Uderzone słusznie tym razem nie tylko w 
zagaonienie produkcji —  lecz również i konsum- 
cji —  w  problem podwyższenia zdolności spożyw
czej mas. Wiszystkiegu jest pud dostatkiem —  trze- 
b? oac ludziom możność zwiększenia konsumtji.
—  a  to przez podwyższenie plac i skrócenie cza

su pracy i na tern oprzeć się winno walkę z be*- 
roboc-em

Hasiem jest dobrobyt a nie nędzo — te zasady 
stanowią fund tmen* „Kodeksu przemysłowego". 

•  *  •

U nas się mówi w iele o Roosevelcie —  wiele też 
ostatnio picze się o t. zw. „pokoju społecznym .

Minimalna płaca amerykańska jest chyba 
maksymalną płacą tLacza polskiego. — Kapitali
styczny .ząd amerykański postawi! sobie *a na 
czelne zauaoie walkę z bezrobociem —  poprzez 
organizację produkcji i zwiększenie konsumeji —  
drogą skrócenia czasu pracy i podwyższenie płac,

Tymczasem u nas w gruncie rzeczy kiólują za- 
sauy wprost przeciwne —  „Lewiatan“ uzyskał 
przedłużenie czasu pracy na 43 godzin...

I)r Fehks Gaotssu

§ir.aczncg.)!
( j )  Najnowszym, trzeba przyznać, że mezwy - 

kłym nawet, jak na tę agencję, wyczynem Kato
lickiej Agencji Prasowej jest następująca entu
zjastyczna depeoza z Citta del Vaticano:

N IE Z W Y K Ł Y  DAR DLA PAPIEŻA  
M asto Watykańskie (K AP ). J< xLno z iu- 

aoze.ozych płonkom Nowej Gwinei, przyjąw- 
szy niedawno wiarę katolicką, postanowiło 
zaznaczać swe oddanie się Ojcu św. prz^z 
ofiarowanie mu jednego z najpiękniejszych 
ołtarzy, który był aLeiągnięty skórą sześciu 
aaahitycu i zjedzonych ludzi.

Wyobrażamy już sobie to piękne, solenne na
bożeństwo za umęczonego Chrystusa* celebrowa
ne przez delegowanego fpecjałnie księdza redakto
ra Katolickiej Agencji przy ołtarzu, powleczonym 
skórą sześciu zabitych i w dodatku zjedzonych 
ludzi toż za symfonja uczuć i marzeń pizeo.ega- 
łatoj mu przez rozmodloną głowę.

Zdawałoby mu się, że to nie daleka Nowa Gwi
nea, świeżo dopiero pozyskana dla zreformowa
nej cokolwiek w duchu nowogwinejskim wiary, 
ale własna polska... Stara Gwinea Że ołtarz ob
ciągnięty skórą nie jakichś zabitych nieznanych 
i muz ale autentyczną powloką, chociażby7... Boya, 
darowaną laska Wre ks. Kaczyńskiemu po pożarciu 
reszty przez... Adoifa N o w a czy ń sk i cg o, którego 
nawrócenie i obecny „katolicyzm" tez mocno 
tamtych Nowogwinejczyków przypomina.

Tozby to było „Te Deum lauoainus".
A  tak, to tylko daleka rzeczywistość .. ściętych 

głów z Nowej Gwinei przez Kap rozgłaszane, po 
Polsce z triumfem

Dobrego apetytu nowym współwyznawcom!

listy z
Borysław, 11 sierpnia.

POGRZEB TO W . \liCHAŁA  
W EGLO W SK iEGO  

Dnia b am. odprowadziliśmy na miejsce wiecz
nego spoczynku tragdeznu zmarłego tow. Michała 
WęgłowsŁiego, okięgowego sekretarza organizacji 
zawoaowej metalowców.

W  kirem okrytej saii metalowców w Domu Ro
botniczym, wśród kwiecia spoczywała trumna ze 
zwłokami tragicznie zmarłego towarzysza Tysią
czne mecze robotników i przyjaciół zmarłego prze 
szły kolo trumny, by oddać mu osla'lnią czcić.

Robotniczy Borysław boleśnie odczul stratę Iow. 
Węgłowskiego, czego były dowocem wiaro ty męcz 
ne zastępy, idące za t umną zmarłego towarzy- 
sza.

0  godzinie 17 zajęczały syreny kopalń i war
sztatów Trumnę ua ramionach wynieśli eztoo- 
kowie organizacji metalowców i górników, s  vro- 
kolo trumny uniue się la® sztandarów mifcjSuO- 
wycu i zamiejscowych orgatilzacyj iob.ytniczycm 
Towarzysze z Srebrnika, Sdiodmcy, Kałusza, Ryp- 
negc i Dtłjbobyuza przyozłi ze swujemi sztanda- 
ram Przed trumnt, ujtawfi s-g szereg dePgacyj 
z wiern-ami, zaś za trumną szła najbdimza . odzL 
na zmarłego i wielotysięczni zastępy lobotmkow, 
deiogacyj zamiejscowych i tych wszystkich, któ
rzy znali nieboszczytKa i oenHi jego zalety cha- 
rajtueru. W  orszaki pogn-nbowym wzięli również 
udział dyrektorzy koncernu „Małopolska dyrek
tor Izby ptamdawców i przedstawiciele wielu 
i.*m nafiowych 

Przeć Domem Robo* niczym przemówił naa tru
mną imieniem Rady Robotniczej PPS w  Bory
sławia tow. Przewłocki, podnosząc zasługi poło
żone dla krasy robotniczej przez ińebosa ayka.

Po przemówieniu mszy kondukt pogrzebowy 
przy dźwiękach dwóch orkiestr lobotniezych (z  
Boiystawia i Stebnika) iia cmentarz. Nad giobem 
przemawiali imieniem Związku metalowców od
działu bory sławskiego iow. Florków, imieniem 
Związku górników oddziału borysłav skiego tow. 
Moroń, imieniem centrali Związku Górników tow 
Jura. -mieniem Centrali Związku robotników- prze 
myshi hemicznego tow. kolarz, imieniem robot
ników salinarnych tow Sławicz, imieniem vi-ga- 
nizacji kolejarzy- i O i R PPlS Podkarpacia tow, 
Ożga, ostatni przemawiał imieniem centrali me
talowców i PPS tow Top inek.

Następnie pozy dźwiękach muzyki i śpiewie 
„Gzewonego Sztanda-u" złożono t-umnę do gro
bowca, w którym przed dziesięciu laty spcczęfi: 
tow Cywiński i HalibartLa, ząb-ci w  pamięćnydi 
krwawych rozruchach.

Na grobowcu złożoiio k/&adżiesiąi wieńców od 
rożnych organizacyj robotniczych — od rodziny, 
przyjaciół i kolegów.

Świeżem kwieciem pokryła się megiła, w  któiej 
spoczęły szczątki doczesne tow. Michała Węglow- 
skiego

Cześć jego pamięci!

'•cl
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mstorja socj&Uzmo w Oolacjt
W czasie rozp raw y  zJarzy-ł się następujący wy-padek: Oskarżony  

M ieczysław  M ańkowski i m alarz pokoje>wTy  Jan Kiciński zostali p ew 
nego popołudnia aresztowani przez żandarma w  Z a b i e r z o w i e  
w  chw ili, gdy odebrali dw ie paczki broszur nadesłane z W iednia. 
N aza ju trz  odsLaw ił ich ż an d u m  do sądu k ra jow ego  w  K rakow ie, 
Tę n o w ą  spraw ę M ieczysław a M ańkowskiego y-łączono do ogólnego  
procesu, a jego  samego zatrzymano w  areszcie az do końca rozpraw y, 
Natomiast osorrao traktowano spraw ę Kie ińskiego, którego przetrzy
mano przez trzy miesiące w  aręszcie śledczym, poczem go puszczono, 
m e mogąc mu o nic wytuczyć procesu.

, G d y  obu żandarm  przyw iózł na saniach przed sąd w  cbw-iłi, k iedy  
tłum publiczności wychodził w łaśn ie z rozpraw y, wzbudziło oo sen
sację i zw iększyło jeszcze baTdziej zainteresowanie się publiczność  
procesem.

W ygłąd ogółu oskarżonych scharakteryzował „Czao" w  następu
jący  sposób, „ f  lzyogmomie ożyw-ione. rzec można, wesołe i, gdyby  nie 
odpowiedzi czasem drastycznej treści, zdradzające zgubne pojęcia, 
w cale  nie w y k azy w a ły b y  tak zwanych socyalistów

Przekonali się tedy naocznie wszyscy, nawet „Czar“ , że socja
liści nie ruzni^ się w yglądem  od .nnycb ludzi, co istotnie by ło  zadzi- 
wiające...

Oska rżeni buJzill u publiczności powszechną sym patję. Po raz  
p ierw szy  społeczeństwo polskie m iało sposobność przy jrzeć  się licz
niejszem u gronu socjalistów  i z ust ich usłyszeć wym owną, gorącą  
obronę zasad socjalizmu. M łodzież ta im oonowała publiczności, zw ła 
szcza Ludw ik  W aryńsk i, który- ja k  w  agitacji na wolności, tak i teraz 
przed sądem wv^unoJ aie na czuto.

O dczytyw anie  aktu oskarżenia zaję ło  dwe dn ; poczem 18 lutego  
przystąpiono do przesłuchania Lu dw ik a  M a i y n s k i e g o  jakie 
głównego z oskarżonych,

N a  zapy tanie przewodniczącego, czy p izyzn a je  się do zarzuco
nych mu przez akr oskarżenia przestępstw, ośw iadczył W aryńsk i, że 
w praw dzie  nie zaprzecza sw e j w iny  oo do przybran ia  obcego nazw i
ska, ale m e poczuwa się w cale do zbrodni zakłócenia spokoju  publicz
nego. Przewodniczący objaśnia tedy, że zbrodni, tej dopuści sie przez 
zak ład an e  socjalistycznych stowarzyszeń, m ającycn na celu w znie
cenie pogardy i nienawiści przeciw ko istniejącemu porządkow i spo
łecznemu; poczem prosi oskarżonego o w yjaśn ien ie  swoich pojęć  
o socjalizmie, z pominięciem jednak  naukow ych  stron tej kwestji.

L u dw ik  W aryńsk i w  d ług ie j przem owie w y jaśn ił, że socjaLzm  
iest w yn ik iem  naukow ej kry-tyk) ustroju społecznego, m e można go  
więc rozpatrywać, pom ija jąc  je go  stronę naukową. PraKtyczne zasto
sowanie je go  zasad zależy od w arunków  politycznych w  danym k ra ju , 
ale ponieważ wszędzie obecny ustrój społeczny jest jeden  i przed 
staw ia ten sam charakter: p rzew agę kapitału  z jednej, zależne sta
nowisko pracy  z drugie j  strony, w iec socjaLzm  w e  wszystkich k ra 
jach  jest jeden  i ten sam w  zasadzie. O party  głownie na krytyce, 
s o c j a l i z m  n i e  m o ż e  w  k r a j u  k o n s t y t u c y j n y m ,  
j a k  A u s t r j a ,  u c h o d z i ć  z a  p r z e s t ę p s t w o .  O k re 
śla iąc b liże j sw o je  zapatrywania, zaznaczył W aryńsk i, że progiam  
socjalistów  polskich d rukow any w  Brukseli uważa w ogó le  za sw oje  
wyznanie w ia ry , a na zepytaria  przewodniczącego starał się w  krót
kości w y .aśn ić  oddzielne punkty program u, zw raca jąc  uw-agę, że pro 
gram  ten ma głów nie na celu w yzw olen ie  ekonomiczne mas p racu ją 
cych, a pozostawia na strome kwest je  polityczne, k lore  doppero po 
załatw ieniu Iw e s i j i  ekonom icznej załatwiune zostaną.

(C iąg dalszy, nastąpi)
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Strajk stolarzy w Krakowie
W  dniu 7 hm. odu/ła się znowu wspólna Kon

ferencja między majstrom. a delegacją robotni
ków stolarskich, na której panowie majstrowie 
przedstawili cennik na roboty budowlane, obni
żając stawtki o 60 procent w stosunku do plac w  
roku 1928 oraz; zaproponowali jako min imam 
jdacy dla wyzwolonego czeladnika 50 groszy na 
godzinę, innym zaś chcą płacić według indywi
dualnej umowy.

Delegaci robotników oświadczyli, że obniżka 
cennika o 60 procent jest nie do przyjęcia, gdyż 
na podstawie obliczeń komisji sta ystycz.iej przy 
województwie krakowskiem k> sz' u*./jman.a 
„padł tylko o 20 jwocent. Jako minriium płacy 
wysuwa się 65 groszy, a przeciętną plącę na 1‘10 
zł., o ozem panowie majstrowie nie chcą pertrak
tować., mimo że wysunięte żądania robdrnków nie 
są wygórowane. Pi opozycję u<egulowania piać u- 
czniow w zupilnosci odrzicają, jak równ ież p >  
rednictwo biura pracy przy organizacji j*s! dla 

pp. majstrów nie wyg„dne. Wobec czego do za
warcia umowy nie doszło, skutkiem czego pano 
wic majstrowie przeciągają strajk z własnej winy.

Do Związku zgłosiło się kitka solidnyen firm, 
które wyjazdy zgodę na podpisanie umowy na 
warunkach podanych przez robotników Dotych
czas zezwolono wykonywać piacę (jak  zwykle 
podczas Każdego strajku) Spółdzielni stolarskiej 
„Jedność" Kroków— Dąbie, ulica Kosynierów 10, 
która zawsze byia i jest w zgodzie z organizacją 
robotników. Wysunięte żądania przyjęła 1 podp 
sala, to też wykonuje bez przeszkód i przinwy 
wszelkie roboty, wchodzące w zakres sio; aTStwa. 
Do te,' firmy społeczeństwo odnosi ve z pełaem 
zaufaniem, wiedząc, że pod Każdym wzgemem 
dofazymuje warunków dostaw, — nawet poorzas

W  uzupekiieniu wyroku Sądu Najwyższego, 
którym detisntywnie zostało stwierdzano, że J. 
Nadzieja pełnij za pieniądze szpiegowską służbę 
na rzecz armji austrjackiej, podajemy obecnie 
izasadnienie wyroku przez lwowski Sąd Apeła 
cycyjny, które było podstawą orzeczenia Sadu 
Najwyższego:

„Na poostawie zaprzysiężonych zeznań oskar
życiela prywatnego Józefo Nada ieji, słuchanego 
w  charakterze świadka ustalił sąd apelacyjny, 
że oskarżyciel prywatny, wn^cając po 14 września 
1914 r. z Tiiesiu do Rzeszowa, jako zwolniony ze 
służby wojskowej w ai mjr aus,r jsekiej z powodu 
choroby r a  1 rok, we wsi Tusków ice zapoznał 
się z oficerami austi jackimi IV innji ausir i 
rozmawiał z oficerem austrj^ckim Baczurą i 
jego interwencją otrzymał od komeridy IV armji 
przepustkę na przejście przez front bo,owy ce 
iem przejścia do Rzeszowa, który w tym czasi” 
był ^ajęty przez armję rosyjską, że w ?siocie o- 
skarżycie! prywatny skorzystał z lej pizepustki 
i dostał się przez front a-ustr. i też przez front, 
rosyjski do Rziszowa, że. następnie z początkiem 
października 1914 r., gdy wojska austrjackie po 
cofnięciu sie armji rosyjskiej z Rzeszowa i okoli
cy wkroczyły do Rzeszowa, w 2 dni później ów 
oficer austrjacki Boczura (.obecnie zmarły) spre- 
wodu I Oskarżyciela pry wiatnego <lo Strzyżowa i 
oskarżyciel prywatny udzieli! mu wtedy w roz
mowie informacji ze swoich spostrzeżeń, doty
czących ruchu armii rosyjskiej, numerów pułków, 
względnie Todzajow pułków i t d ,  żf. w  2 tygod 
nie później po tej rozmowie z oficerem austr. 
Boczurą wezwano go do komendy tak zwanej 
,.Transpor 11 eituag w Rzeszowie, gdzie utrzymA 
polecenie udania się do Łańcuta —  do komendy 
IV  armji austr., w  tym celu dano mu podwód 
oraz kartę służbową w kopercie, Dalej, że w Łań
cucie przyjął go kapitan austr. Eichinger i ten 
oświadczywszy oskarżycielowi prywatnemu, ze 
ze sprawozdania Boczmy nabrał przekonania, że 
oskarżyciel nrywalny posiada wyjątkową znajb. 
mość organizacji wojsk roSyjskicłi, zapropouował 
oskarżycielowi piywatuemu wyjazd Jo Rosji w  
celach wywiadowczych, że oskarżycie] prywatny 
wkońcu przyjął tę oierte i ów kapitan austr. skie
rował go w tej sprawie do Wiednia do sztabu ge
neralnego i że oskarżyciel prywatny przyjął oa 
tego kupnoma 300 ko- om

Na podstawie za.-, zeznań świadka księdza W a  
WTzynca Szawana których prawdziwości oskar
życiel prywatny nie kwestjonował, ustalił sąd 
apelacy jny, że po pierwszej inwazji rosyjskiej, 
zajęciu nonownie przez wojska austr Rzeszowa 
i okolicy oskarżyciel prywamy spotkał w rynku

strajku nie zachodzą zwioki w iostawienru ter
minowych robói.

Panowie majstrowie chcą ny Z-wiązek i ubotni 
ków wspótóziałal z icli organizar jami w tępieniu 
fuszerów, którzy nie mają praw do wyKOnywama 
rzemiosła, nacr otrzymali odpowiedź, iż sprawą 
ią zsjinuje się magisirat, a też i lototnicy nie są 
temu przeciwni. Dalej sprawą oddawania robót 
poza Kraków, skutkiem czegc zakiady stolarskie 
w Krakowie cierpią na brał zamówień, ma się 
zająć województwo do czego roootnicy się przy
łączają i wspólnie będą się tego domagać.

Jak w,dać z powyższego, robotnicy iaą panos- 
majstrom na rękę, lscz Wzajemność robotnicy 
nie w idz. Widmo nędzy, w  jakiej żyją obotni- 
cy stolarscy, rozkazuje robotnikom bronić swoich 
postulatów i każdego odebranego giosza. Robot
nicy stoją trzeci tydzień w sirajku w głodzie i 
nędzy, a to na skutek kombinacji pp. majstrów, 
którzy chcą przeprowadzić swojo postulaty kosz 
tein robotników. P  wojewoda w inien żądania pp. 
majsr, ów  rozpatrzeć, jak również i żądania ro
botników i zaprosić na wspólną konferencję, Ly 
zapobiec upadkowi zav,odu stolarski go  i poło
żyć kres tej nędzy i rozpaczy roboziików stolar
skich.

Przedłużanie strajku jest zależni od inspekto
ratu pracy i województwa, którzy jako czynniK5 
rządowe mają obowiązek zmusić pp. majstrów do 
zawarcia umowy zhioiowej i do wynagrodzenia 
robotnikom za wyrządzony im krzywdę, w  prze
ciwnym razie walka strajkowa zaostrzy się,

Strajk robotników stolarskich s-amow.i potężny 
akt obrony przed kichnięciem ich na dno jeszcze 
większej nęazy i głodu, a stoimy już u progu je
sieni...

w Strzyżowie świadk? i auotr. oficera Brczurę, 
żo nawet ów oficer Boczuia ośmielił oskarżyciela 
prywatnego do przystania do icb towarzystwa i 
że wobec świadka oskarżyciel piywatny przed
stawił Boczurzc swoje spostrzeżenia, dotjczące 
ruchu armji rosyjskiej na odcinku rzeszowskim, 
a następnie w domu świadka oskarżyciel prywat
ny udzielał otłceiowi austi B^czurze dokładniej
szych informacyj w  tym kierunku, i że po tej 
rozmowie Boczura oświadczywszy, że Ala o iem 
sprawozdanie swej władzy, zapyiał oskarżyciela 
prywatnego, czy mu potrzeba pieniędzy, a oskar. 
zjciel prj walny >opaw ada at że nie potrzeba, 
bo ma zaszyte w ■ podu tril.

Na podstawie zaś zeznań świadka dra Jama 
Stępki, przeciw którego zeznaniom oskarży, .,el 
prywatny również me podnosił zaizutu, co do ich 
prawdziwości, ustalił sąd apelacyjny, że oskar
życiel prywatny przed tytn świadkiem przyznał, 
że jako jsopieg austr. przedi«stał się pa zez front 
rosyjski i że nawet na wymówki świadka, że aka
demikowi nie wypada pernE takiej funkcji, o- 
skarży cieJ prywatny oświadczył ze czyni te dła 
WTażeń.

W  świetle zeznań tych świadków, jak i też 
zeznań samego oskarżyciela prywatnego, jako 
świadka, który w swych zeznaniach przyznał

że spotkai się z Janem Tepperetm, jadąc do Łań 
cuta do komendy IV  a-mji austr, rozmaw;ał z 
nim, opowiadał o Skutkach przejścia prz«z front, 
o tern, że jedzie dc komendy austr i pokazywał 
mu kartę smzbową w  kopercie, otrzymaną od 
komendy w Rzeszowie,, zasługuj? na wiarę ze
znania zaprzysiężonego, a tylekrotnie słuchane
go śwuadka Jana Teppera, a w szczególności w  
zasadniczych punktach, jak spotkanie świadka z 
oskarżycielem prywatnym przy mostku nad W i 
słokiem w przyjaździe dc Łańcuta —  rozmowa 
tam wspólny wyjazd do Wiednia. Sąd -apelacyjny 
przyjmuje, że niektóre momenta św ladek przed 
stawił przesadnie —  ale w całości pokrywają się 
z zeznaniami wyżej wymienionych świadków i 
oskarżyciela pry w. Sąd apelacyjny rozpatrując 
te zeznania nie przywiązywał wagi do drobnych 
■szczegółów, podanych przez świadka jak np. co 
do porządku chronologicznego spotkania sie 
'•wiadk i z oskarżycielem prywatnym tem 
hardziej, że świadek zeznał o okolicznościach, 
kiore działy sie przed około 20 'atam1 M e- 
prawdipodobnero zaś jest by świadek taką nie
nawiścią paku dc osKarzyciel? prywatnego 
zł sporządzenie przez oskarżyciela prywatnego 
w r 1918 doniesienia prze aw  świadkowi na pod
stawie którego przeprowadzono postępowanie są
dowe przeciw iwiadkowi, które, jak z aktów Nr.

U c h y l o n a  
t} o n  l a s k a  t o

Na skutek sprzeciwu wniesionego przez redak
cję przdeśw konfiskatom „Naprzodu" z 24 i 26 
czerwca, dotyczącym zajść w Ropczyckiem. od 
była śię w piątek w sądzie okręgowym w  Krako
wie rozp.«wa na kiiorej „Naprzód zastępował 
adw tow. dr. Józef Rosenzweig. W  wyniku roz
prawy SĄD U C H Y U l .  KONFISKATĘ A R T iK IŁ  
ŁU  W  SPRAW IE ZAJŚĆ, W  MALOPOLSCE  
ŚRODKOWEJ W  CAŁOŚCI; odnośnie do drugie
go artykułu ^ąd uchylił konfiskatę artykułu z wy
łączeniem trzech zdań, natomiast konfiskatę ar
tykułu z 26 czerwca za, ,łwierdził.

310/18 i tak umorzone zostało —  iżby zmyślii 
falria, podarł w  swoich zeznaniach, naiażając 
sieme aa odpowiedzialność za fałszywe zeznania

Ztaiawiwszy zezna r iu wyżej wymięnionycti 
śwKdl .ów a  to: Wawrzyńca Szawana, dra Jarj 
Ślepki, Jana Teppera i zeznania oskarżycieli 
pryw , yai r ówiadka, duszećtł sąd apelacyjiiy d( 
przekonania, że oskarżyciel pryw. już przy xierw 
~zem spo-tłrania się z oficerem austr. Boczui ą za 
buwiązuł się dr świadczeń, a w szczególności d( 
uiz.eienń wiadomość^ o ruchach armji ros y 
skiej na odcinku rzeszo wsi im, że ze to oJrzyma 
p«izepn bik< oraz jakąr kwotę gdyz inacze* pyta
nie oficera austr o Boczury w  Strzyżowie, czv nie 
potrzebnie pie**iędzy nie byłoby padło, ani też 
Boczura jaj , człw iek obcy tha oskarżyciela 
pryy .. i*ie byłby się interesował kw estą pienięż- 
ną oskarżyciela, jak również nie byłby Boczura 
SpiOWadzał oSKarźycieta pryw do Strzyżowa, li 
tylko Ala samej caokawości, czy oskarżycielowi 
udab się przejść przez front bojowy. Do&^ed1 też 
sąd dc przekonania, że oskarżycielowi prywatne
mu ofiarowano w  Łańcuch wię.lc-*Łą kwotę, a o- 
skaażycief prywatny zadowolił się tylko kwotą 
300 koron

Z tego załom wynika, że osioaiżycżel prywidny 
w  rzeczy,wdstośca w  tym czasa, świadczył usii gi 
zy nązanr x  wy* iadeir. na rzecz armji Łuntr. f xt 
poboał za to pieniądze.

Wobec więc tych usiaień sąd apelacyjny przy. 
jął, że oskarżonemu udał się dowad prawdy 
przewidziany z g 490 u. k.

1 )k< lieznoici, podniesione przez oskarżyoie.i 
pryy-., że z kwoty 300 kor., które otrzymał od 
aimir. Kapitana Eichingera w łancucic, .zatrzyma, 
sobie nieznaczną część, a resztę porozdawał ny»ę- 
dzy leg.ronLstów, >e®t obojętn? ile. n  be-, znacz* 
nia jesi jak tem pieniedzm oskaiżyciel prywat, 
ny zady^punowa# ‘

*  *  •

(idy p Nadzi ja zjechał z Rzeszowa do Lwowa
charakterze korods^rza Kasj- choiych, pcze. 

chwalał się w prasie sanacyjnej posiaoanemd od. 
znczcnianiu i Orderami, uzyskrnem za połużoiK 
zasługi.

U  ile te przechwałki odpowiaoałj rzeczy wkifce 
śoi, sądzmiy, że po udowodmeniw mu szinego. 
strwa zarobkowego na rzece armj zaborczej, i pra. 
w: tych orderów, które wedle zapowiidda p  
Sławka dają przyw iieje. może będz. > ^jockfanr re
wizji.

Rugi na Pomorzu
,3łow o Pomorskie pasze na ter temat:
„Za czasów ,.sanacyjnych" z  Potnorzi praesie. 

dl ono oKoło 150 nauczy cieli-p-urorzan. Młodzi 
nauczyciele, synowie zasłużonycn p )mon an, pra- 
wie z leguły posad nie znajdują. Zwalnianie nau. 
czycieli i urzędników zawsze jakoś uzasadniano 
Iniia reecz, że te uzasadnienia „dob em służby*
1 L p. mało kogo przekor a ją.

„Dziś wypada zanotować nam fakt, którego ni- 
czem, nawet pozornie uzasadnić me można, 'Wy
powiedziano obecnie posady U  lekarzom kolejp- 

(w  tem 7 pomorzanom). Nikt przeci ż  nie 
przypuści, że lekarz ma możność werbowania pa. 
clertów dla opozycji, t mbardziej, że kolejarze 
są pod bardzo troskliwą opieką komendantów 
„St~zelc?“ i ióżnvch innych „komendan-ów".

Pismo powyższe podaje, żc równocześnie na po
sadach lekarzy kolejowych d :nnych spotykr się 
na Potnoizu Rosjan i zapytuje, czyżby oni byli 
uznawani za odpowiedniejszych od Pomorzan?
,. — , .o o o  —■

Jak udowodniono, że b. komisarz 
Józef Nadzieja był szpiegiem
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P ó  i : *o c z n y  „ J u b i l e u s z u
Dnie 30 lipca Hitler obchodził juDileusz pół

rocznego pełnienia funkcji kanclerza. Z tej 
okazji odbył się w jego letniej rezydencji w 
Berehtesgadtm w Bawarji zjazd najwyższych 
przywódców partyjnych, na któr>m Hitler wy
głosił mowę wysławiające swe „dzieło".

Na trzy sprawy wskazał Hitler JaKo na swe 
największe sukcesy: l )  nt zjednoczenie Rzeszy,
2) na waiKę z parlam entaryzm em  i p^rt/jnic- 
tYieui, 3) na w alkę z bezrobociem. Rozumie się, 
że jego zdaniem wszystkie te poczynania zostały 
zwycięsko przeprowadzone — czy tak jessi rze
czywiście? Co do pierwszego jest faktem, że po
wierzchownie znikł partykularyzm, ze znikły 
osobne kraje, gdyż wszystkie zortały poddano 
centralnej władzy w Beninie, w której imieniu 
najwyższą. instancję w krajach są  mianowani 
przez Kanclerza namiestnicy. Osiągnięto więc 
zewUętrzne „Gleichschałtung", ale czy przez to 
zniKia stara nienawiść B a w a r ji do Brnu lab  
niechęć wogćle południa do północy? Ani tro
chę —  ped tym względem Hitler niczego nie 
osiągnął, jak nie mógł osiągnąć Bismark.

Co do zniszczenia parlamentaryzmu i partyj- 
nictwa — to się w zupełności udało Parlrm enai 
niema, mimo że są jeszcze jego akcoaorja: po
słowie, prezydjum i t. d. Ale są to flgory  bez 
znaczenia, ponieważ w tym parlamencie wolno 
zabierać głos — jeżeli wogóle się zabierze —  tylko 
jednej p&rtji, a  pozatem parlam ent ten wyrzeKl 
się wszystkich praw , przelewając na rząd 
wszystkie swe uprawnienia bez wyjątku ab do 
zmiany konstytucji. Niema parlamentu, niema 
partji, niem a najwyższego reprezentanta pań
stw a: prezydenta, ponieważ Pindenburgowi
odebranu nawet prawo podpisywania dekretów 
z mocy art. 48 konstytucji.

Trzecia sprawa: bezrobocie jest najsłabszy

stronę poczynali hitlerowskich Po objęciu w ła
dzy ogłosił Hitler: daicie mi 4 lata czasu, a nie 
nędzie bezrobocia. Stosownie do tego terminu 
chwali się obecnie, że zdołał z o miljonów bez
robotnych zatrudnić jeden. Jak zatrudnił? Jako 
przykład podaje, że w Prusiech wschodnich 
niema już ani jednego bezrobotnego —  niema, 
gdyż wszyscy znaleźli zajęcie przy żniwach. 
Ale problem bezrobocia nie jest pronlemem za
trudnienia robotników rolnych, a tylko robotni 
ków  przem ysłowych —  z tych ani jeden roboty  
m e znalazł. Wytpliwem jest nawet, czy Hitler 
chciałby rzeczywiście zatrudnić miljony bezro
botnych bo co zrobi z wyprodukowanemi przez 
nicn towarami, kiedy bojKOt daje się coraz sil
niej odczuwać, wywóz coraz się zmniejsza, bi
lans handlowy jest coraz goiszy?

Jak z powyższego widać, na najważniejszym  
froncie nie można mówić o suKcesie, a  ten jest 
decydujący. Dziesiątki i seUti tysięcy bezrobot
nych poszło za Hitlerem, zape.niło jego bojówki 
w nadziei, że otrzymają pracę. Zawód po 6 mie
siącach. po roku musi ich doprowadzić da zro
zumienia, że zootali oszukani. A pomoże im do 
tego zrozumienia wzmagająca się z każdym 
dniem podziemna akcja, z którą rząd mimo nie
słychanych rbpresyj nie może sobie aac rady,

Smutny jest ten półroczny bilans rzędów hi
tlerowskich z punktu widzenia jego interesów 
Toteż coraz silniej wytwarza się przekonanie, że 
niedługo do kiesn tych rzędów. Zapatrywaniu 
temu ostatn.o aai wyraz były kanclerj: Briinir.g, 
który —  świadczy to o jego oawadze cywilnej —  
otwarcie wypowiedział przeKonanie, że system  
obecny niedługo Je otrzym a, gdyż naród nie
miecki jak prędko wpadł w obłęd, taksamo 
prędko z niege się wyleczy.

—  o o o —

M cm i i  a  n iiń tf  A a b ó la c h *
Berliński „Der Tag" zamieszcza obszerny arty

kuł o Eslonji z serji „Nasi sąsiedzi". Dziennik ów  
chwali Estończyków za ich rozv.ażną i taktowna 
politykę (O  Niemcach hitlerowskich logo powie
dzieć nie można!). v

Dla podkreślenia, jak dalece różni sie ustosun
kowanie Estończyków wobec Niemców miejsco
wych i wobec Rzesz” od łotewskiego, podaje „Der 
Tag", że podczas, gdy Łotysze np. wysadzili w po. 
wietrze pomnik żołnierzy niemieckich, poległych 
na Lotv ie w trakcie wojny sw.alowej —  społe
czeństwo estońskie, rząd i wojsko wysłały swe 
delegacje na uroczystość odsłonięcia przez Niem
ców estońskich pomnika poległych żołnierzy nie
mieckich w  Dorpacie. Dziennik zaznacza, że ten 
przyjazny stosunek społeczeństwa i rządu estoń
skiego wobec Niemców nie uległ zmianie (?) rów
nież po dojściu do władzy rządu ILilera.

Pisma es.ońskie odniosły się, coprawda, nara- 
źie krytycznie d o ' nowego rządu w Niemczech, 
określając go jako antj parlamentarny, ale to sta
nowisko krytyczne prasy uslonskiej trwało nie
długo i czołowe pasma estońskie wnet doszły do 
wniosku, że rewolucja narodowa w  Niemczech 
jest itc-h sprawą wewnętrzną i Esionja nie mj po
wodu dc niepokoju, jeśli Nieme, f  ni wystąpią 
planumi agiesywnenn, skierowanem. bezpośred
nio przeciwko niei 

Oo się tyczy linji politycznej Estonji —  to kraj 
ren orjemuje się nadal w kiei unitu Polski, cho
ciaż ta przj jaźń obecnie nie daje Eslonji —  jak  
twierdzi „Der Tag" —  uchwytnych korzyści. Co 
innego, kiedy Estonia nie iriała nodpisanego 
paktu z Rosją —  wóWcttae jedyne zabezpieczenie 
swej niepodległości w razie napadu zt 6trony 
Rosji, a  iz niebozpieczeńslwem tern wszystkie

państwa bałtyckie się liczyły — mogia widzieć 
w Polsce...

Przerwiemy tu wywody niemieckiego dzienni
ka, aby wskazać, że Estcnja, istotnie, wobec Pol
ski zajmowała zawsze stanowisko bardzo popraw
ne, Łotwa zaś urządza niekiedy uczuciowe ekstra- 
rury, podczas których akcentuje swoją szczególną 
przyjaźń dla Litwy (niechętnej Polsce). Wystę
puje io ż  czasami z pretensjami wonec Polaków na  

pugianiczu. Ale i tak spokojny kraik, jak Esto- 
,nja, posiada pewne fermenty faszystowskie, z 
których cieszy się „Der Tag' .

BYLI KOMBATANCI ESTOŃSCY  
W  PRZYJAŹNI Z H ITLEROW CAM I

Rozważając obecną sytuację wewnętrzną w E- 
stonji „Der Tag" podkreśla dążenie stronnictwa 
L. ochotników wojska estońskiego do zmiany kon- 
jtytucj, v duchu zwiększenia władzy prezydenta 
i zueduko^ania liczby posłów- Riigikogu ńsejmu) 
ze 100 na 50. Dziennik podnosi przyjazny stosu
nek stronnictwa b. ochotników wojska es'ońskie- 
go do istniejącego oficjamie w Estonji niemiec
kiego stronnictwa „narodowo-socjalistycznego" i 
wyiaia pogląd, że —  mimo 6tosowania przez o- 
b^cny rząd estoński wobec stronnictwa byłych o 
chotników ucisku i „metod dollfussowskńh" — 
stronnictwo to jednak wkońcu zwycięż^, gdyż me 
można na dhrz&zą metę metodami polio /jnenii 
powstrzymać urzeczywistnienia „zdrowych idoj",

Czy owe „metody dollfus;owskic* nie *ą czasa 
mi jakiems imaginacyjnem rozdymar.em rze
czywistości? R^ąó idy, Jziś należycie pouczony, 
jakfich śiodkuw chwytają się faszyści, musi się 
onieć nr baczności — cały jednak obraz stosun
ków w iśsionji nakreślony przez dziennik berliń
ski, śv i ad czy raczej o umiarze w tym Względzie.

zamieszczonej w Nr. 178 z 6 sierpnia:
BEZ-RO .BOT-NI

W  cudnvm maju, w naszym kraju, kwitnie bez, 
To pierwsze szarady. Trudem dnia niezmożony 
RołKm, czyli człowiek-maszyna, nie ro.ii łez, 
Mechanizm bez czucia —  mózgiem człeka stwo-

>-wnv,
Nie cieszy się. Miłość dlań nie istnieje,
Całość szarady: biedni bezrobotni,
W  ki yzyrie pozbyli ostatnie nadzieje!
Zawsze —  choć jej niema —  do piacy octiomt, 
Szukają jej stale —  znajdują głód, chlódl 
Gdy zaprowaazim nowy poiządel swLata,
Nie będzie marniał roboczy lud,
Ustanie świst Kapitalistycznego Latał

Witold Zubel (Now y Sącz).
• * •

Trafne rozwiązanie nadesłali nadto tow. Fran
ciszek Nussbaum z Krakowa, Roman Duda z Kra
kowa, Józef Swierkosz z Klaja, Stanisław' Wałek  
z Krzeszowic, Genowefa Czernekowa z OświęcŁ 
m a, W l. Witwicki (Lw ów ), J. Gutman (Podlbuz), 
Br, Tuczapski (Niem irow), T. Zając (Kałusz), 
J Przybyło (Borysław), B, Romaszewski (Lw ów ), 
M Wagner (Lw ów ), A. Wiśniowski (Kałusz), A. 
Mazurowa (Kałusz), St. MaurerOwna (Podbuz), 
Zawiązek Górników w Kałuszu, Jurek Felczer (Bi- 
tków), W4. Finer (Lwów ).

Preraje Książkowe za fcafne rozwiązanie szara
dy zostały zamiejscowym prenumeratorom roze
słane, miejscowi zaś zechcą je sobie odebiać w  
jednym z najbliższych dni w naszej administra
cji.

Podziękowanie
Wielce Szanownemu Towarzyszowi Mec Drowi 

Ignacemu Aleksandrowiczowi w Krakowie ser
decznie dziękuję za o-ńrunę mme przeciw napaści 
„Illustrowanego Kurjera Codziennego", 

Bohoriakzany, dnia 8 sierpnia 1933.
Dr. Osyp Kohut.

l  hraju i ze świata
ROZSZERZENIE U PR AW N IEŃ  PREZESÓW  

IzB  SKARBOWYCH. W  następutwie udbylcj nie
dawno konferencji prezesów Izb sl-arnowycb wy
dał minister skarbu okólnik, którym znacznie roz
szerza dotycncza^owe uprawnienia prezesów Izb 
skarbowych co do uwzględniania odwołań podat
kowych i załatwiania we własnym zakresie roz- 
mańych spiaw pouatkowych, doiychczac kiero
wany cn tio instancji wyzszej.

P R o B l HAM ULCA SYSTEMU LIPKOM SKIE- 
GO. W  ciągu najbliższych <in w Waiszawie od
bywać się będą próby hamulca kolejowego syste
mu inz. Lipkowskiego, przy udziale międzynaro
dowej podkomisji hamulcowej. W  skład pedko- 
nusji wychudzą delegacje, francusku z  dyr, Rene- 
vey Chandr na czt le, niemiecka z  radcą Erne
stem Schróderem, rumuńska z inż. Popuvici, wę
gierska z insp. K. Hirazmanem, wioska z inż. Ma»- 
cim oraz szwajcarska z inż, Mueliarem.

^INFORMATOR TURYSTYCZNY". Przed pąru 
dnam i został wydany nakładem Związku pol
skich Towarzystw turyolycznych drugi nakład 
„Iniormaioia Tui ystycznegoJ‘. którego pierwsze 
wydanie ukazało się w  roku ub.egłym. Drugie 
w ydanie „Informatora" zostało stosownie do za 
powiedzi znacznie skrócone, przedewszystkiem 
przez odrzucenie ustępów, dotyczącycn historji ru
chu turystycznego w Polsce. Opuszczony został 
również dz J. obejmujący o: ganizaeje, częścio
wo tyilko związane z turystyką. Natomiast wpro
wadzona zoo.nla nowa część p«d tytułem „Co 
zw.euzae w Polsce?", mająca na celu zwrócenie 
w sposób na nardzitj ogóhiy uwagi na miejsco
wości godne zwiedzenia. „Iniormator" w  nowem 
wydaniu uzupełniony nowem danemi odda nie
wątpliwie iikrługi wzmagającemu 6ię w Pobfce 
ruchowi turystycznemu. Do „Informatora" doda. 
na jest mapa uzarowiisk, letnisk i komunikacji 
autobusowej w Polsce, opracowana przed dr. M, 
Orłowicza i wydana przez Polaki Touring Klub. 
Logata treść i estetyczna szaia zewnę'rzna czynią 
z „Informatora" bardzo pożyteczne i ciekawe wy
dawnictwo. które powinno znaleźć się w  rękatch 
każdego turysty, oraz w bibijctekach szkolnych, 
„informatoir" je»1 dc nabycia w  kioi^ęarniach ńRu- 
chu“ po cenie 3‘75 zł. egzemplarz.

SPR ZE D A W A Ł JKRZYźE W A LE C ZN Y C H "  
PO 15 ZL. Przed sąuem okręgowym w Poznaniu

odbyła się rozprawa przeciwko cm, sierżantowi 
W  jauj slawowi PoL&k emu. Polski nolecit wydru
kować zawiadomienia o nadaniu „Krzjża walecz
nych" i, umieściwszy na n>ch, prócz swojego naz
wiska, St. Guttleina, St. PyLki-MyriusA J, G n 
iewskiego i W7 Petzolda, porozsyłał odnośne za
wiadomienia do szeregu uezestniKow powstania 
wielkopolskiego. Zawiadomienie wzywało do na
desłania 15 zł. na koszty krzyża i jvplomu Chęt
nych otrzymania orderów w Polsce jest sporo, to 
tez gdy nadarzyła się okazja taik taniego sposobu 
otrzymania orderu, wielu ludzi pośpieszyło z 
w p b  eniem 15 zł. W  listopadzie 1932 r. Połski 
kazał wyd ukować dyplomy na wspomniany 
„Krzyż walecznych", przyczem na doplomarh 
tych podrobił podpisy Guttlcina i Grajewskiego. 
Dyplomy te jpotoas.yłał następnie tym amatorom

orderów, którzy przysłali 15 złotych. Sąd, po prze. 
slifchan.u długiej listy świadków uniewinrił Pol
skiego z braku dowodów winy.

SPR A W A  SĄDOM A B MIN. KUEITNA Do -ją. 
du okręgowego w Warszawie wpłynęła skarga 
niejakiej p. Mia&ojedowej przeciwko dyrektoro. 
wi tramwajów miejskich i b ministrwj komuni. 
kacji inż Kuehnowi. Przeć trzema tygodniami p 
Miasojedowu została przejechana przez auto, w 
którenr znajdował się rnż. Kuehn i domaga 
teraz drogą sądową odszkodowania. Inż Kuehr 
twierdzi natomiast, iż nie mo/e być osobiście od- 
pov iedzialny za nieszczęśliwy wypadek, ojpowo. 
dowany przez auto urzędowe. Sąd będzie miał do 
■•ocBtrzygnięcia 'ntemijsujące zagadnienie: Kto pła
ci za auto urzędowe — właściciel czy pasażer.

»
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Zakazany pochód na cmentarz
I

tpaaek d> kUtora Kuby

mordowani przez bojowkę de Yalery. Rząd de 
Valery ztożo-ny z insparatorow tych bratouó,czych 
irordćtstw, nazwał ten obchód żałobny „marszem 
na Duali n“ i zakazał go ze względu na „n:^bez 
picczeńst wo dla spokoju i  porządź:u publicznego"4. 
Niebezpieczeństwo to polegało na lem, że oojowk' 
prorząoowe mogłyby zmasakrować uczestników 
pochodu. Wobec tego generał 0 ‘Du/fy zjazd i po
chód odwołał.

wany, wy hucuły tam azis przeapołudruem oowt 
poważne roziacuy. Tłum oemoos-iantów wrtor- 
gnął do pałacu prezydenta, który cbecnic przeby
wa w  rezydenc i letniej - splondrował gc doszczę
tnie- Wobec znacznej przewagi demonstrantów 
policja była bezsilna. W  rożnych częś iacł n .a -  
sia, rozgoryczona z powodu braku żywności lud
ność nłondiuje sklepy żywnościowe.

N APAD  NA  INSPEKTORA PRACY Z SO
SNOW CA —  W Z IĘ L I GO ZA KASJERA FA 
BRYKI. W  ub piątek w południe uzbrojeni w re- 
woiwery bandyci napadli pod Siawkowem, pow. 
Olkusz na jadącego furmanką do fabryki Sclióna 
insp pracy inz. Fedorowicza z Sosnowca, oa któ
rego pod groźbą użycia broni zażądali wydania 
pieniędzy. Insp. F. zasłonił się instynktownie lecz 
ką z aktami, a w tejsamej chwili jeden z bandy
tów pociągnął a  cyngiel, broń jednak się zacięła 
Bandyci wyrwali insp. F. teczkę z rąk, a woźnica 
podciął konie i odjechał szybko w stronę fabryki, 
beczkę wraz z aktam, znaleziono Da szosie w  
czasie pościgu, który do tej pory nie dał żadnego 
rezultatu. Jak sądzą, bandyci uważali insp. F za 
kasjera fabryki, wiozącego w teczce pieniądze r*a 
wypłatę.

Z BOCHNI donoszą nam: Pisaliśmy niedawno 
o nrzecho w y wa n i u owoców i grzybów w klozecie 
„Dla Kobiet" na dworcu kolei w  Bocnn obecnie 
przeniesiono przechowywanie to do drewutni na
przeciw ko d  wOiCa kolejowego. przepełnianej 
zczurami, które przed zaszyciem koszyków w  

nrudne szmaty delektują się szczególniej wiśnia
mi przywiezionemi później na sprzedaż do Kra
kowa lub Katowic. Należałoby się odnośnym w ra
dżom w  Krakowie i Katowicach przypatrzyć tym 
koszykom, w których te wiśnie się znajdują, po
nieważ w  Bocnni to nikogo nic nie obchodź.. Są 
ko koszyki brudne przeważnie z węgli łub ze śmie
ci nie wyłożone wewnątrz białym papierem, a na 
wierzchu zaszyte czarnemi, brudnenr i śmierdzą- 
cemi szmatami. Za drogie pieniądze wspólnie ze 
szczurami. Smacznego!

N IE SŁYCH AN E  STOSUNKI W  SZPITALI! 
PO W SZEC H NYM  W  PRZEMYŚLU. „Nowy Głos 
Przemyski44 pisze. „Już niejednokrotni'? dochodzi
ły nas skargi na opiekę nad chorymi w  szpitala 
powszechnym. Oscatnic zaszedł wypadek któiy 
ścina krew w żyłach. Oto z poniodżiałku na wto
rek w nocy, w  drugim dniu po operacji ślepej 
kistki, pozostawiona bez opieki nauczycielka He
lena Kw iaikowska, ped wpływem wysokiej tem
peratury skoczyła z ottna li  piętra na bruk po
nosząc śmierć na miejscu. Jest to karygodne nie
dbalstwo sióstr miłosierdzia, które mają tam dy
żury. "lakiego lekceważenia życia ludzkiego nie 
spotyka się nigdzie poza szpitalem powszechnym 
w Przemyślu. Kto za Den wypadek poniesk. od
powiedzialność i wynagrodzi krzywdy' poi esioue 
przez rodzinę, której śp. tragicznie zmarła była, 
żywicielką."

EGZEKUTOR ZABRA L OSTATNĄ M AfOTłAR  
KF. BEZROBOTNEGO. Egzekutor urzędu skar
bowego z Radzymina zabrał bezio-botn^mu osta
tnią marynarkę. Było to we wsi Iły, Bezrobotny 
Władysław Osiński wyszedł z domu z żoną i dzie
ćmi do lasu na jagody, abyr choć tą drogą zaro
bić parę groszy na chlen. Osiński wy orał się przez 
oszczędność bez inarynaiki, a także zostawił le- ■ 
psze spadnie, a więc jedyny garnitur, w  którym 
się-mógł ludziom pokazać. Jakież było zdziwienie 
bezrobotnego, gdy wrćlcił do domu i nie zastał 
ubrania, co w  irazie powołania na ćv, czenia woj
skowe groziło mu pójściem w kuszułi i podartych 
spodniach. FodateK, ktorego Osiński z Ora ku pie
niędzy nie mógł uiścic, wynosił 10 zl, 88 groszy 
Kiedy _po zabraniu mu ostatniego ubiania zwrócił 
się do gminy o rozłożenie należności na raty, o- 
świadczonc mu, że należność, w'raz z nowem. ko
sztami wynosi 18 zł. 55 groszy. Z czego spłaci 
ten podaek biednyr człowiek? Czyż w koszuli i 
poda ty<cli spodniach może szukać pracy?

USIŁO W AŃ  E  SAMOBÓJSTM O  K IE R O W N I
KA GDYŃSKIEJ POLICJI BU DO W LAN EJ. —
Z Gdyni donoszą: W  piątek w  pokoju swoim w  
gmachu komisarjatu rządu popełnił zamach sa
mobójczy strzaiem z brownLiga kierownik policji 
budowlanej w  Gdyni inż. Wsiewołod Lubarski. 
Kula przebiła nrawa skroń i utkwiła w muzgu. 
W  stanie n"epizytomnym przewieziono go do 
szpitala SS. Miłosierdzia. Za przyczynę samobój
stwa inż. L ’ibarskiego uważać należy —  wynika 
to z pozostawionych listów i notatek —  rozstrój 
nerwowy. Inż. Lubarski był przód dwoma laty 
jeclnem z oskarżonych w głośnym szach tynskim 
procesie o sabotaż, prowadzonym w Moskwie. Zo
stał wówczas uniewinniony i przyjechał ao Pol
ski, gdzie otrzyma! posadę rządowy w Gdyni. 
Widocznie udegł on pewnej mnnji prześladowczej, 
stale obawiał -się zemsty emisarjuszow bolszewic
kich tak. iż nigdy nie jeździł z Gdyni do Gdan 
ska.

ZAM KNIĘTA W Y S T A W A  KARYKATUR. Ra 
da miejska Monaclijum uchwaliła zarządzenie o 
niezwlooznem zamknięciu zbiorowej wystawy 
prac słynnego karykaturzysty Olafa Gulbranssjna 
długoletniego współpracownika tygodnika poli- 
tyczno-satyrycznego „Simplicissimus“. Zarządze
nie to nastąpiło na wniosek członków frakcji hi
tlerowskiej, którzy oskarżyli Gułoranssona o w y 
szydzanie przywódców ruchu hitlerowskiego i  o-

Dubliii, 12 sierpnia. Niebezpiecznie zapowiada
ła się nieuzioia dla stolicy klandji. Gen. 0 ‘Dnffy 
zapowiedział na tę niedzielę zjazd „niebieskich 
koszul" i uroczysty pochód na cmentarz, celem 
od Lania czci grabom pierwszego premjera Irlan- 
dj Michała Collinsa i dwóch innych wodzów wal
ki o niepodległość Irianaji Artura Griffithsa i 
Kevma 0 ‘H igg:nsa. którzy wszyscy trzej zostali 
w r 1923, równo 10 lat temu, skrytooójczo za-

Nowy Jorł, 12 sierpnia. Jak s Hawany donoszą, 
aricja wypowiedziała się przeciw prezydentowi 
Mathado i wezwała go do natychmiastowego tv 
stąpienia. W  odpowiedzi na postawione mu przez 
rrm ję uifimaium Marhado oświadczył, że ustąpi 
x, przeciągu 43 godzin. Znajduje się on obecnie 
pod kontrolą wojskową.

Nowy Jork, 12 sieipn-ia. Wedle doniesień z Ha-

imieszanie Ni- mi< t w apdnji kot mletesrtoałnycb
zagranicy.

H ITLERÓW  CY „R EW ID UJĄ" NA  TĘitYTO- 
RJUM SZW AJcARJI W  cmiu 8 bm, uanda u- 
mundunowanych hiUerowcow przekroo-yła gra
nicę szwajcarską pod Aug&ł —Wyrrie® w  pobhżai 
Bazylei i na teryiorjum szwajca rskiem „dokona
ła rewizji" w iomku dróżnika kolei elektrycznej, 
pizyvzem nap«.<stmcy rut ukrywali wcale, że wie- 
oią, iż znajdują się na terytorjum szwajcarskiem. 
„Prawo” do tego p ^ g w a k im  suwerenności 
Sżwsjcaiji wyprowadzali stąd, że sam dróżnik 
jest obywatelem niemieckim. W  całej Szwajcarji 
panu je z powodu tego kolosalne wzdu czunie

ŚMIERĆ POLSKIEGO ARTYSTY M ALARZA  
Wr LONDYNIE . W  Londynie rozstał się z życiem 
po długiej chorobie Leopold Pilichowski, artysta 
murarz. Z pochodzeuia łodzianin, był przykładem 
działacza polsko-żydowskiego Z mar] tez jako oi - 
ganizator i pitoew odniczncy Federacjii żydów pol
skich w Anglji. Jako mailarz był wybitnym poi 
trecistą i malarzem sces. rodzajowych z życia ro
botników łódzkich, oraz ludności żydowskiej w  
F*aiestyme.

f CLCGRAMY
M INISTERSTW O KOMUNIKACJI 

NIE W YRZEKA SIE DRÓG PA Ń STW O W YC H

Ywarszuwa, 12 sierpnia (tel. wł.). „Iskra de
mentuje wiadomość, jakoby ministerstwo komu
nikacji miało odstąpić samorządom powałowym  
4000 kim drog państwowych.

ZNIKNIĘCIE  CZY SAMOBÓJSTWO SŁAW NEJ  
TANCERKI? i

Warszawa, 12 sierpni i (jlel. wł.). Od czwartku 
wieczór zniknęła, w  zagadkowy sposób znana an- 
ceika p. Loda Halama zamężna hr. Jembimka. 
W e czwartek wieczór wyszła ze swego mieszka
nia przy ul. Pięknej i udała się do leatrzt ku 
„Rex“, w  którym oDeenie występuje. Po krótkim 
pobycie w  swej garderobie p. Halama opuściła 
■cali i od tego czasu ślad po niej zaginął. Dziś 
policja przesłuchała rodzinę, znajomych i domow
ników p. Halamy dla uslalenia ewentualnych po
wodów zniknięcia. Nie jest wykluczone, zę p. Ha
lama. w  stanie depresji popełniła samobójstwo.

OBŁĄKANI KANDYDATAM I NA ARTYSTÓW

Warszawa, 12 sierpnia (tel. wł.). Policja za
mknęła odbywający się od kilku Jn: w Monskiem 
Oku" konkurs na artystów teatralnych. Śledztwo 
stwierdziło, że wśród kandydatów na artystów są 
umysłowo chorzy.

KTO WYGRAŁ?
Warszawa, 12 sierpnia, (tel wł.), W  dzisTejszem 

ciągnieniu loterji paustwowjj 2C.000 złL wygrał 
n 8458 (z prem ją); p ° W.009 zł wygrały ma 
21180 i 116033; po 5000 zL wygrały nra 32u60, 
63644, 72518 i 9411A

DOLAR STAŁY
Warszawa, 12 sra pn a  (tel. wł.j. w  oorotach 

prywatnych ptacono dziś za dolara 6 58 zł. Bank 
Pcdski płacił 6‘50 zL

KOMISARZ, R ZĄ D O W Y  W  RANKL

Łódź 12 sierpnia (teł. wł.). Dla banku handlo- 
wo-przemysełow go ustanowiony został kumisarr

rządowy w oschle p. Mar jaua Pnzaka, luzędniLa
departamentu bankowego minisierstwa skarbu.

N IE W IN IĄ TK O  H1T1 EROW SKIE
G a u r ą ,  12 sierpnia (teL w ł) .  Rząd ukmiecki 

wydał rozporiądzenib wypuszczenia na womość 
trzech obywateli zagłębia Saa y, porwanych z te
go łerytorjmti i uprowadzonych do Niemiec. Rząd 
niemiecki w  nocie do Lm iisji rządzącej zagłębia 
Saary oświaucza że nic nie wskazuje na to aby 
funkcjonarjuszt niemieccy brali noział w  tern 
porv aniu.

ZAKOŃCZENIE  -STTAJKU W  STBASBURGTT
Paryż, 12 -sierpnia Strajk generamy w Stras- 

Durgu został lziś zakonczuny.

ZŁY POCZĄTEK LO TU  W  STRATOSF ERĘ
Bruksck 12 sierpnia. Podczas próby wytrzy

małości gondoli balonu, ua którym nżyniti Co- 
syns zamierzał lecieć w stratosferę, wydarzyi się 
wczoraj nieszczęółiiwy wypadek. Guudoia me wy- 
t'zyma’a ciśnienia i zostma rozerwana, przyczen 
jeden robotnik został zabity, a drugi ciężko ran
ny.

IX )W RÓT ESKADRY W ŁOSKIEJ  
Z N O W U  KATASTROF A

Paryi. 12 sierpnia. W  Lizioonire urządzont. Węzo- 
raj wieczór na cześć generała 3aŁbo walaę byków. 
Podczas p  zeasiawienia Baibo oświadczy. wobe< 
osób, znajdujących się w jego ttowarzystwie, żt 
walk? byL ow, podonnie jak w starożytnym Rzy
mie walki gladjatorów, jest czynnikiem wycho
wawczym naiodu. Zachwy"cony zięczrw,ścią tor
readorów' Baibo kazał ich sobif po przedstawie
niu przedstawić i obdaiu-wył jeduego papkuiśnicą, 
drugiego rewo1 w irem.

Paryż; 12 sierpnia Lskadri wioska gcik-.ałi. BaL  
bo ww^ai towais z L-ibony dziś ranc o godzinie 
6T5, kierując się wzdłuż wybrzeża portogu.skieg< 
do Gibralrtaru. Odlatującą eskadrę żegnały tłumy 
ludności zebrane na brzegach rzeki Ta,o.

Madryt, 12 sierpnia WuJmoptałoiwiee włoskiej 
marynarki wojennej, lecący z Os.ji do Lizbony 
z wyższymi oficerami, a m. in. szefem sztabę gc 
neralnegCr generałem Valłe ceiem powitana w ra  
cającego do ojczyzny gm erat Baibo ziiioszuny 
oyr w  Walencji do opu zczenia się na wodę. Pod
czas wodowaniu aparat wywrócił się i u leg, u- 
szKodzeniiu, przy zem wszysrj jadący odbieśF 
cięzsze lub lżejsze rany.

Pai yż, 12 sierpnia. O goćh. 946 nraeteciały po
nad Gibraltaiem w kierunku wschoduui. 23 aps. 
raty eskadry generała Bałbo.

Rzym, 12 sierpnia. W  u M ^ s u i i  na powcó 
eskadry włoskiej generała RałLo całe miash udt_ 
korowane zostało flagami. Mimo niepewne po
gody ciągną do UBtj] hum; W ndSc! badi pocią
gam. lub auuiLii i amofousami, by  wziąć udziPł 
w  powitaniu Jotników. W  Rzynne panuje wielkie 
ożywienie. Ulice i place zaludniają się mieszkań
cami i oddziałami faszystowskiemu O godzinie 
18 naoeszła do R rm u  wiadomość, iż lotnicy do
tarli już do brzegów W M ,  wywołując wJród 
ludności ołbfzyim entuzjazm

Rr- m, 12 sierpnia. P!h3*ws»- samoloty eskadry 
generała Baibo ukazały arę nad Otstją o godzinie 
rJT5. f

OOOOOOCXXXXXXXXXXXXXXXXXXXXXXXXXXXXX>

TOM7 ARZYSZE! TO W A R ZYSZK I! 

RO ZPO W SZECH NIAJCIE  SMOJ ‘ DZIENNIK.: 

,o wxxxxxx l o jlu c  (XXX. t<xxxx .ą o a m > ^ :
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Internista

D r .  R O B E R T  D R E S D N E R
Ulica Piekarska L. 5 —  telefon £7*47

r ó c i ł

Poriwojna moralność
— o—

Nie macie pojęcia jak szalenie la wo prawić 
moraiy. W j gła izanie mniej lun więcej podnio
słych nauk leży w czas a cli dzisiejszych w natu
rze prawie każdego usanowanego obywatela, 
zwłaszcza, gdy siedzą na dobrej pondzie. Gdyby 
Stańczyk żyt w ^zaisach dzisiejszy cb napewno 
stwierdziłby, że najwięcej jesi morahzatorów i le 
gjonistów. Może nawet legjonistów jest wiecej niż 
moralizaiorów, a dlaczego nie trzeba uzasadniać 
zresztą sami to dobrze wiecie. Aiie odbiegam od 
tematu, przeto, aby nie tracić słów na prożno, 
mcznę od właściwej strony. A  więc: W  Kasie
Chorych m. Lwowa był zajęty swego czasu nie  ̂
jaki Seylried, naczelnik wydziału finansowego, 
Pomijając, znajomość cyfr i cyferek tego pana, 
„twierdzić trzeba, że każdy z  pracowników podle
głych p Seyfriedowi był otaczany szczególnie oro- 
skhwą o jek ą , oczywista jeśli cłmdzi o prawienie 
morałów na lemat onywaielskosci i stosunku do 
państwa...

Każdy był zachwycony miodoplyrunem wysła
wianiem się naczelnika i dziwił się, czemu to 
p Seyiried jest ledwie naczelnikiem finansów 
Kasy Chorych a nie np. peńśtwa i w duszy do
dawał: nasz naczelnik wysoko skończy.., Naczel
nik rzeczywiście poszedł wyżej, bo został dyrek
torem „Ruchu w Warszawie, u gażą około 2 tyis 
zł. i wyjechał ze Lwowa. Dopiero wtedy okazało 
sie, ze gadami p. S o uczciwości itp. ooywatel
skosci io „ausVjacki<. gadanie". Za panem naczel
nikiem szukają wierzyciele. Jeden z nich denty
sta, żali się, że miał zaszczyt wsiaw ić zęby dia 
p. S. za 500 zł., ale nie miał okazja otrzymać na
leżności

Nasuwa się pytame: Jak można być uczciwym 
w stosunku do pansrwa, skoro się nim nie jest 
w stueunku do dentysty.

Z małych to cząstek żyoc się skład#
Z chwilek na pozór cez ceny...

ŚLADAMI MĘŻA
Udało się mężowi, czemu się niema udać zo

nie?
Przez wszystkie instancje przeszedł spór o kwo- 

ię 1014 dolarów między stowarzyszemem „Przy
stań" a Marją Seyfriedową z ul. Piekarskiej 37. 
M mieniu „Przystani" występowała przed sądem 
przewoorurząca stowarzyszenia —  Stefan ja Ro
manowska z Zamaistynowa Rzeczna). W re
szcie, po dhigourw uych perypetjach, „Pizysian‘‘ 
wygrała proces, a z polecenia sądu komornik Sta
niszewski' dokonał z«jęcia ruchomości. Licytację 
rozpisano na dzień 1 sierpnia Tymczasem, kiedy 
o oznaczonej porze licytanci przybyli do domu 
przy ul. Piekarskiej 37, okazało się, że ich trud 
byl daremny Wszystkie bowiem zajęte przedmio
ty znikły w cudowny sposób z mieszkania, a  kan
dydatom na nabywców oświadczył jakiś pan w  
mundurze wojskowym te Żadnej icytacji nie bę
dzie Publiczność odeszła z Kwitkiem, lecz prze w. 
Romanowska w niosLa na policję imieniem -.Przy
stani" doniesienie karne o udaremnienie egzeku
cji. Sprawą t„ zajęła się policja.

* * *

I kto zaprzeczy słuszności powiedzenia’
W  czasach dz'si. jszych codzienne zjawisko: 
Siedzi wysoko —  może skończyć nisko.

s u p o p i m
U S u W  A

P O T l H I E h l f c A . t . W O i *

K O M U N IK A T Y  
ZABAW A OLA DZIECI. W* niedziele 13 bro. o go

dzinie 6 po ołudn.u w lo&ahi OKR PPS (ni. Rut >w- 
atiego Zii, II piętro) odbędzie się ibbawa dla dzieci z 
ł i « * j  odz, inkami, nr którg zaprasza siej towarzyszki i 
towarzyszów.

PO SILD ZENNIE  W YD Z IA LE  W YKONAW CZEGO KO 
MISJI O M U fiO W E J  ZW IĄZKÓ W  ZAW ODOW YCH od
będzie się jutro w poniedaiałez w  lokaiiu w u n ™  (ul. 
HrtznaiMik. 8, U piętro) o godzinie 6 30 wieczorem.

— c O O —-

N i e  c i e r p  a ł b y m  a o t a a
od O r f C I S f e Ó W  wcale, 

gdybym tylko „ L E B E W O H L "  
używał stale.

Żądać we wszystkich aptekach i składach aptecznych
w y r a ź n i e

L E B f e W O H L
Wyrób krajowy.

K R O N I K A
Przy niedostateezn, j funkcji kiszek, cierpie

niach wąiroby i dróg żółciowych, otyłości i ar- 
trelyzmie, katarze żołądka i jent, opucminic gru
bej kiszki, cierpieniach odbytnicy naturalna wo
da gorzka Framcibizka-Józcra szybko usuwa obja
wy zastoinowe i bóle w podbrzuszu. Zalecana 
przez lekarzy. Do nabycia wt wszystklcn aptekach.
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KRADZIEŻE I ARESZTOW ANIA. Schaler E- 
mar.uel (ul. Kościuszki 1C) doniósł do pol-cj-, że 
dnia tego jacyś nieznani sprawcy dostali alę do 
jego mieszkania, skąd skradli 1 futro i garderobę 
łącznej wartości 1200 zł. Aresztowano pml i w. v  i- 
tem kradzieży artykułów spożywczych Eug Na- 
koneczego i jtko kompanję, wszy stkich mrmzikań- 
ców Sokolnik, Didyka Aoamc schwytane na go 
rącym uczynku kradzieży pakunku na pi. Strze- 
lecK im  na szkodę Marji Eerner. —  Za kradzież 
12 zł. 50 gr. aieuztowano Józefa Telepkę i Ostrow
skiego Frane.. — In flagranti kradzieży mieszka
niowej schwytano Bernaida Sphaka i W ładz  
Janiszewskiego, — Złodzieje zlożyili wizytę oknem 
do mieszkania W ł. Ser wato wskiego (ul. Ujejskie
go 8) W  mieszkaniu haz. AjJukicwioza (ul Sli
pińskiego 11) zaotano Edwaida Kiosickicgc Po
nieważ ani cien prawdopodobieństwa nic wska
zywał, że Klosick: uczynił to dla sportu, albo. że 
chciał złożyć uszanowanie Ajdukiew iczowi —  a - 
reszto wam go. —  Posteiunkowy PP odhi' zło
dziejom pakiet z 2 pierzynami i 4 poduszkam- 
Pakiet można oóebiać, złodzieje zbiegli.

150 sil. “  35 Sr
NAJDOSKONALSZE i LI KI

mm aida
PRÓBKA W YB R O N ZO W YW  ANIA. W łodzi

mierz Bernacki czuł, że nie nadaje się do służby 
w wojsku, Dlalegc nie stanął na komisję, gdyż 
nie chciał aprfcwrać kłopotu swą osobą. Źle go 
zrozumiano —  siedzą, —  Bliższą znajomość z geo
graf ją Lwowa chcieli zawrzeć Stanisław Zapuia
i Marjan Pikorczyk Policja zwie to włóczęgo- 
stwem i karze jedynem lekarstwem, któreon dys
ponuje —  aresztem. Podobnych Zazidi i Pikor- 
czykowi było wxzoraj więcej, bo około 8 osod . —  
Stwierdzić trzeba, że wszystkim nie tylko chęć 
znajomości gtogiafji Lwowa dopomogła do za- 
wai cia ściślejszego kontaktu z aresztem, w grę 
wchodziło również p.ękno. Nie mógł się op.zeć 
urokowi pięKinych bucików czy grubego portfelu 
Wład. Rutkowski, czy Olga Blacharska, albo 6 
,nnych mieszkańców naszego giudu. A że w mo
mencie, gdy pragnienie wpiow adzaT w czyn do
strzegło ich argusowe o k o  polit janta —  siedzą. —  
Kto nie wierzy, te W asyl Ramega jest i  pięcioma 
pałkami, Duda z siedmioma, albo Brandel z 9-ma. 
każdy z nich —  prawda ma jedn ą pałę, którą 
trudno jtsi zalać. A  może rzeczywiś lie są książę
tami według najczystszej roboty rana i wytry
cha, —  wszak Pastuszynski jest królem. Zresztą 
sprawa się wyjaśni. —  Narazie można odebrać 
srebrne nakrycie stokowe z monogramem O. M i 
Koroną 3 pałkową. Nie pomogło zaklinanie Ra- 
megi W as "La. że zmienił nazwisko na „M“ —  i 
może mieć 9 palek. Pozaten? zakwestjonowTano 
większą ilość brunatnych koszul i  brunatnej bie
lizny —  z czego wniosek, że popularność koszul 
hnunatnych stoi w prostym stosunku do ilości zu
żywanego higjenicznegc papieru.

ZGON POKĄSANEGO PRZEZ W ŚCIEKŁEGO  
PSA. W  Sołonce zmarł 18-letni Tymoteusz Bury, 
pokąrarry swego ozasu przez wściekłrgo psa. Nie
szczęśliwy nie zdawał sobie początkowo sprawy 
z  tego, że p eo, który go pokąsał, był wściekły i

nie zapobiegł rozszerzam u się cho,oby. Zmarł w  
strasznych męczarniach

NAG d L  ZASLa B l . Bazyli Laba, lat 6C. z Stok
po w. Lwów, przechodząc ui. Słoneczną na Znie
sieniu nagle zachorował Zawezwane pogotowie 
ratunkowe po udzieleniu mu pierwszej pomocy 
lekarskiej odwiozło go do szpitala powszechnego, 
gdzie lekarz dyżurny stwierdzi! zapalenie Ślepej 
kistki. —  Jezierska Marja (ul Hofman*. 4) z Kle- 
1/arowa przechodząc ulicą Tatarską nagle zacho
rowała. Zawezwane pogotowie ratunkowe po u- 
<tzieienij jej pomocy lekarskiej odwaozło ją  ao 
szpitala

SI ADEM „To.Tl’ TASIEMKI". Policja areszto
wała Markusa Eklbmuna, niebezpiecznego szan
tażystą i oszusta, który jako Mieczysław Elwi- 
nówski począ- grasować jaxo wyw-adowca. poii- 
cyjny, ptzyczem teroryzowal diobnych kupiów  
żydowskich maiącycn swoje stragtuiy na pla
cach.

s O D C I S K I
A  IT.BRODAWJ,,

K L A W I O L MA R KO WAtĄH I. '*  ̂fJsMY

Z PROW INCJI
uR O ŻN l POŻAE. Dnia 10 sierpnia o godzinie 

23‘40 wybuchł pcżair wewnątrz stodoły Michała 
Korola w Bryncach Cerkiewnych (puw. Bobrka), 
wskutek czego spaiilo się doszczętnie 9 zabudowań 
gospoda/czych. bzkoda wy nosi 10('.00O zt. W ypad
ku w ludziach i inwentarzu nie było. Przyczyna 
pożaru narazić iue ustalona Budynki były ubez- 
pi -czone Lłochodzama w toku.

BRAT ZA B IŁ  BRa TA. Dnia 10 sierpnia Michał 
Knop, syn Franciszka ze Szczeaca (pow Rawa 
Rusk?) przebił widiami swego brata umysłowo 
upośledzonego Jana wapóinie z nim mieszkające
go. Wypadek miał miejsce w stodole w czasie 
zrzucania snopów Ranny w lewy bok — zmarł. 
Dochodzenia w toku.

ifomAiiosci
N O W E  A R ESZTO W AN IA  PODEJRZANYCH

0  ZAM ORDOW ANIE  W ICEBURM ISTRZA BE 
RENTA. W  związku z dochodzeniami w sprawie 
zamordowania burmistrza Pruszkowa Berenta, do 
konano calege szeregu nowych aresztowań, przy- 
czem 5 zatrzvmanych osób pozostało w areszcie. 
Łącznie v ięc przebywa w tej chwili w  areszcie 
śledczym 8 osób Przypuszczalnie ostatnie aresz
towania posuną naprzód wyjaśnienia się tajem
niczej sprawy.

M ASOW E AR ESZTO W AN IA  SZU LE R oW  I 
NARKOM ANÓW . W  piątek w ciągu popołudnia
1 przez całą noc policja i wiadze śledcze w W ar- 
„zawit przeprowadziły masowe rewizje w loka
lach prywatnych i publicznych, uczęszczanych 
przez szulerów i narkomanów W  wyniku rev:izji 
aresztowano przeszło 100 osób.

NAPAD  BANDYCKI POD W A R S ZA W Ą , —  
Smutne światło ne, stosunki bezpieczeństwa 
pod W arszawą rzucił napad bandycki na kup
ców pod Falenicą, przyczem bandyci zranili 
Nuehima Sztajnhendlera i jego żonę. Bandyci 
jednak niedługo cieszyli się swym łupem. 
W  ucieczcie jeden z nich zgubił czapkę, szarą, 
zniszczoną cyklistowkę. Ta czapka wydała ban
dytów w ręce sprawiedliwości. Kupcy podnieśli 
Ją i przyjechawszy do Wiązowny zameldowali 
o napadzie, wręczając zgubioną przez bandytę 
czapkę. Zarządzono poszukiwania bandytów. 
Wkrótce w dwu zagrodach włościańskich za
stano dwu młodych osobniitów, którzy nie u- 
mieii się wylegitymować oraz wytłumaczyć, 
skąd się tam wzięli. Sprowadzono ich na poste
runek policyjny, tam przymierzono im zgubioną 
przez jednego z bandytów czapkę. Czapka ta, 
znakomicie pasowała ac głowy jedrego z osob
ników, Michała Wojdy. Podczas badania W ojda  
zaprzeczał, jakoby brał udział w napadzie. Kie- 
ay go jednak skonfrontowano z napadniętymi,



10 Nr. 184, Niedziela 13 sierpnia 1933 r.

kupcy bez wahania wskazali na m ego jako na 
sprawcę postrzelenia Sztajnhendleiów . W obec 
tego W ojda  przyznał się do udziału w  napauzie, 
nie chce jednak wskazać nazwisk swych wspól
n ików. U dział w napadzie drugiego zatrzym a 
nego osobnika został rów nież dow iedziony. N a
zw iska jego jednak do tej pory nie zdołano 
Ustalić, ponieważ podaje on coraz to inne na
zwiska. Za dwom a pozostałym i członkam i ban
dy wszczęto pościg. Bandytom  grozi sąd do
raźny.

CENNE W YK O PALISK A. Na tereme gminy 
Dziełkiewickiej w pow. rówieńskim, obok walów 
starego łamczyska, bodącego ongiś siedziby ksią
żąt Peresopnickich, wykopano podczas roból szar- 
warkowych Kilka małych ziotycn KoniKow, po
chodzących prawdopodobnie z czasów wędrówek 
Ncytów.-dalej tiumnę ze szczątkami rycerza z do
brze zachowaną zbroją oraz- parę bronzowych 
krzyżyków. Równocześnie odkryło locny, prowa
dzące w niewiadomym jeszcze kierunku. Wyko
paliskiem zajął się konserwator przy urzędzie wo
jewódzkim.

6  g * 0 © € ^ 0 0 0 0 0 e f t $ 0 0 € 0 6
Czytaj prasę robotniczą:
Dowiesz się, jak aziś jest „byczo“ !

REPERTU \R KIN LW O W SK ICH
ADRIA. Piraci pustyni".
APO LLO : „Angeli ca” .
CASINO: ..NabieraJski i Ska (W illiam  Hainesj, 
CHIMERA: „Salto moTtaie".
GRAŻYNA: „Gasnące płomienie".
KOPERNIK: „Śmiech w piekle" i komedja. 
M ARYSIEŃKA: „Śmiech w p.ekle" i komedja.
MUZA: „Ta jnv detektyw".
P A L a CE: „Ścigana przez los".
PAN : .Człowiek małpa".
PAS 4Ż: „Tajemnica miłosnych przygód księżniczki

dworu Habsburgów” .
PROMIEŃ: „K ró l Paryża" oraz „Wesoły wdowiec", 
RAJ: „W  gabinecie lekarza".
STYLO W Y: Nieczynny do 1 września 
Ś W IT  „Królowa podziem i'1.
LCLECllA: „W ielkom iejskie u lice" i rewja.

SoJk otu jieK iy  p iw o  l w o w s k i e !
(iobctnkt '1 Chłopi! Obywatele!

Kto bojkotuje piwo lwowskie, ten przyczynia się do zawarcia umowy zbiorowej dla robotni
ków, pracujących w browarze Iwowskud

Wszystkie Robotnicze Związki Zawodowe ogłosiły bojkot piws lwowskiego!

C i t S Ł O S S E M l A
ir im n iM  i i ■■■■ ■    ~

Precz x ydtową —  lichą tandetą II
Wzorem zagranicy ziednoczyłem’ w  swoun zakładzie krawieckim większą ilość robotników, którzy wy*

konywać będą pod nadzorem pierwszorzędnych kwalifikowanych krajczych

W y ł w ^ r n e  u b i o r y  mąskie d o  miary
po bardzo niskich cenach z własnych najlepszych oraz powierzonych materjałów.

Produkcja s y s t e m e m  «JIFI S r y k a i ł S  L . . 1 , która zadowoli najwybredniejsze nawet wy• 
magania. — Najnowsze żurnale i czasopisma mody męskie, zawsze na składzie.

Z poważaniem
J. M. Karoliński, W ytwórn ia  ubiorów męskich, L w ó w , RutowsKiego 7 (n a p rze c iw  K a ie a ry )

Z A W I A D O M I E N I E !

W  sobotę, 12 sierpnia br otwarty zostaje we Lwowie przy uL K op e rn ik a  i6  I. p. 

SALON SZTUKI FRYZJERSKIEJ

„ S  Z  Y  K “
pod firmą ANTONI  GĄSKA

znanego współpracownika firm: P R E Y E N D A R ,  R A Z f A  I A N T O N I

Czapki studenckie
oraz

o d z n a k i  h a f t o w a n e  z numerami szkół 

są już do naoycia w  Wytwórni czapek

Jana W ittmanna
Lwów, Trybunalska 1.

W :elk wybór. C en y  niskie.

Studenci szk ół  i rceimcrt
nabędą

c z a j k i  p r z a p i s o w e
oraz odznaki haftowane z numerami szkół

w skłaazie kapeluszy I czapek

A n t o n i e g o  Kafki  
lw ó w ,  ui. Halicka 4 =

^ o t i.  n ie m iły  zccpacb
VSOWA & U

*/■» iiim n a
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TYLKO 
l  KOGUTKIEM

Sprzedają apteki składy apteczne . (ORoacRjA )

Ogłaszajcie się w „Dzienniku Ludowym"!
KOWALSKIM A'

W S U W A . - .

b ó l e ! g ło w y

RA!) JO LW O W S K IE
Niedziela 13 sierpnia

10.00: Msz* ponowa. 11.00: r'estivaf muzyczny z Salz
burga: utwory Jana Straussa. 12.45: Komunikat meteo
rologiczny. 12.50: Gramofon, 13.00: Koncert z Filharmo- 
nji warszawskiej. 15.00: Pogadanki dla roln ków i gra 
mofon. 16.00: Radjotygodnik dla młodzieży 16.15: Opo- 
wiaaanie dlr. dzieci. 16.30: Reciial śpiewaczy z W arsza
wy. 17.00: „Dlaczego robotnice pow inny się zajać spor
tem". 17 15: Muzyka ludowa z Warszawy. 18.00: „Silva 
rerum’ 18.40: Rozmaitości 19.00: Słuchowisko: „Skra
dziony list ‘ . 19,40: Skrzynka techniczna. 20.00- Koncert 
z Warszawy. 20 50: Dziennik wieczorny. 21.00: „Na we
sołej fa li” . 22.00: Muzyka taneczna z Warszawy. 22.25 
Wiadomości sportowe. 22.40: Kou.un.katy. 22.45— 23.00: 
Gramofon.

Pcn iedkadek  1 4  i e r p n L

7.00— 7.56: Audycja po.anna z W arszawy 11.57: Sy- 
gmil czasu. hejnał z Torunia. 12.05: Koncert z Warsza
wy. 12.25: Przegląd prasy. 12.33: Komunikat meteoiolo- 
giozny. 12.35: Dalszy ciąg konrertu. 12.55: Dziennik po 
łudmowy. 14.55: Gramofon. 15.10- „Silva rcu ro1 15.r5: 
Gramofon. 15-25: Komunikat gospodarczy. 15.35: Giełda 
zbożowa i gramoion. 15.50: Skrzynka dla dzieci. 16.00: 
Koncert popularny z Ciechocinka. 16.35: Ai je 1 płeśr i 
z Warszawy. 17.00: Pogadanka francuska z Warszawy. 
17.15: Muzyka lekka i j&iziowa z Warszawy. 18.15: „Z« 
dania przebudowy ustroju rolnego'’. 18.35. Recital spie 
waczy z Warszawy, 19.05 Gramofon. 19.20: Rozmaito
ści. 19.40: Dialog V 7łodzimierza Jamiprlskiego z Ostapem 
Ortwinesn. „Swiiat staje się coraz młoa&zj 20.00: „N a
poleon i Teresina”  —  operetka Oókara Straussa z W ar
szawy. W  przerwach: Dziennik wieczorny, W iadomości 
sportowe, komunikaty i skrzynka techniczra. 22.45.— 
23.00 Gramofon

Wtorek 15 sierpnia
10.00: Nabożeństwo z Częste „ho wy 10.45- Gramofon: 

Muzyka religijna. 11.57: Sygnał czasu, hejnał z Torunia. 
12.10: Komunikat meteorologiczny 12,15: Poranto. mu
zyczny z W ers za wy 14.00: Pogadanki dla rolników I 
gramofon 15.05: ChoT żeński z W arszawy WT przerwie: 
Silva rerum“ . 1C.00: Program dla dzieci. 16.30: Gramo. 

fon. 16,45. „L isty i progiam y” . 17.00: Odczyt z W arsza
wy. 17.15 Muzyka ludowa z V'ilna. 18.00: Recual skrzy 
pcowy 18.40: Rozmaitości. 19.00: Słuchowisko z W ilna 
„Rok 1863“ . 19.40: Skrzynka tecnniczns 20.00 Koncert 
z W'arszavry. 20.50: Dziennik wieczorny. 21.00 Komuni
kat lwowskiej dyrekcji kolejowej. 21.10: Koncert ork ie
stry. 22.00: Muzyka taneczna. 22.25: Wiadomości spor
towe. 22.40: Komuniaaty 22.45— 23.Ol': Gramofon.
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Specjalista chorób skórnyŁii i w eń«E

Dr. H. ROSM&R1N
Lw ów , ulica K opnrn ina i .  12

p o w r ó c i ł .
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z ło t y c h  
m i s ; . , m n i e

DOLAftCW lU
i P k E ^ U i f l f l U I  P° _______

sprzedajemy z natychmiastowem P,raw°iri gry 
G Ł Ó W N E  W  Y G R A N E  t Dolarow 4 C .0 0 0  

O rdZ  Złotych 750.000  
C IĄ G N IE N IU  J U t  1 W R z E t N lA .

Po wpłaceniu 1-raty wydajemy oryginalny dokument 
sprzedaży. Zamówienie z pro rincji -ałatwiamy od

wrotnie. Prosimy rne zwlekać z zamówieniami.

LWOWSKIE T-WG KREDYTOWE
Lwów. ni. Legionów 33 i d .  # « -h t
Okazicielowi niniejszegi ogłoszenia dajemy 5u/0 rabatu od ceny kupna

O G Ł O S Z E N I E

Zw yczajne  W alne Zgromadzenie
członku* Kasy pożyczkowej w Glinianach, słow. zarej. z  ogr, odp.

v» likw idacji

odbędzie się dni? 27 sieipma 1933 o godz. 7 wieczorem, 
w  kancalarji adwokata Dra Tennenbauma w Glinianach, 

z następującym porządkiem dziennym 
U  Sprawozdanie Zarządu likwidacyjnego z czynności i ra

chunków za lata 1926, 192’7 i 1928, udzielenie Zarżą 
dowi likwidacyjnemu absolu, 5,ju u.

2) Sprawozdanie 'ikw idatorów  »z dotychczasowego prze 
biegu liKwidac.i spółdzielni i wniosek tychże o po 
zbycie wszystkich wierzytelności spółdzielń,.przez pu
bliczną licytację, oraz zakończenie likwidacji.

2) Wnioski członków
Zauważa się, ze przedłożone sprawozdania i bilansa 
wyłożone ss. w  biurze stowarzyszenia celem wolnego 

przeglądu członków.
Gliniany, dnia 9 sierpnia 1933.

Żarząc likwid. Kasy pożyczkowej w Glinianach
stow. vii- - z ogr. por. w  likwidacji 

D r .  l e n n e n b m itn  C h a im  G e ru te l

U NIEW AŻNIAM  skradzioną książeczkę wojskową 
dnia 14 litpoe bi. na nazwisko Maj W ładysław ur. w r. 
1902 w Koszycach, zamieszkały w Grabownicy Starzeń- 
skiej, pow. Brzoaów, wydaną przez P. J l.  U. Ptzemyśł

Redaktor odpo w iodi za lny: Dr. Ifomuald Szumski —  Drukarnia Ludowa w Krakowie pod zarz. Stan Ziemianakicfcc.


